
DZIENNIK
LUDOWY
o r g a n  p o l s k i e j  p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j

C E N A  P R E N U M E R A T  Yi
Wie Lwowie miesięcznic . zŁ 4'50 
g dostawą do domu . . •  S*—
na prowincji.................. ....  S*—
ea gran icą .................. .  8‘—

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ.TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21. 
T e 1 e f  o n n r. 24. -  C z e k P. K. 0. N r. 142.176.

*

T

*

4

Min. Jędrzejewicz
w Krakowie

Na uroczystośści w 25 rocznicę zgonu S ta­
nisław a W yspiańskiego zjeżdża do Krakowa p. 
Janusz Jędrzejew icz, m inister W . R. i O. P . On 
t-u będzie przem awiał i w teatrze i na w ysta­
wie i na zjazdach literatów i artystów , pod jego 
egidą mają się odbyć w szystkie te uroczysto­
ścią wielkie nazwisko W yspiańskiego ma au­
reolą otoczyć p. m inistra i jego poczynania.

W  atm osferze Krakowa W yspiańskiego bę­
dzie się p. Jędrzejew icz czuł, jak u  siebie. Nie­
wątpliwie owacyjnie będzie on tu w itany w 
pierwszym  rzędzie przez profesorów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, którym  niesie on w y­
zwolenie z krępującej autonomii i wolności 
nauki. Pięć wieków będzie przyjaźnie spoglą­
dało z czcigodnych murów tej W szechnicy na 
męża, k tóry  nie zawahał się przed urzeczy­
wistnieniem hasła Konradowego z „W yzwole­
nia": „W ięzy rwi'j!“ Rwij więzy autonomii!

I profesorowie Akademii sztuk pięknych* 
dawni koledzy Stanisława Wyspiańskiego, z 
głęboką wdzięcznością spoglądać będą na mę­
ża, który przez odebranie autonomii ich szkole 
podnieść zamierza sztukę polską z niskiego po­
ziomu, na który ją zepchnął samorząd.

Niemniej radosny odzew wzbudzi zja/wieniie 
się tego męża opatrznościowego w sercach 
młodzieży akademickiej, której niesie on wy­
zwolenie z jarzma władzy dyscyplinarnej se­
natów, aby pod dobroczynną opieką policji 
państwowej te młode latorośle rozwijały się 
karnie w wychowaniu fizycznem.

Tak tedy pobyt p. ministra Jędrzejewieza 
w Krakowie na uroczystościach ku czci Wy­
spiańskiego mieć będzie epokowe znaczenie w i 
przyszłych dziejach nauki i wychowania w 
Polsce. I zabrzmi dzwon Zygmunta z wieży 
Wawelu ku chwale zbawcy wyższych uczelni. ! 
A z grobowca na Skałce, gdzie spoczywają 
śmiertelne szczątki Wyspiańskiego, wyb-ieży - 
na całą Polskę radosny hymn wyzwolenia z 
kajdan autonomii uniwersyteckiej.

Opinja publiczna napewno nie przejmie się 
wiadomością, że ma ustąpić minister rolnictwa i 
reform rolnych p. Ludkiewicz. Funkcja tego m i­
nistra, szczególnie w odniesieniu do drugiej części 
jego tytułu, jest tak daleką od wpływu na życie 
gospodarcze, a  tembardziej polityczne, że można 
śmiało powiedzieć, że prócz bezpośrednio zainte­
resowanych mało kto wie, jak  nazywa się m ini­
ster, czuwający nad rolnictwem i niewykonujący 
reformy rolnej. Nikt się też nie będzie przejmował 
tem, że nowym m inistrem m a zostać dotychcza­
sowy wiceminister p. Karwacki, czy inny, będący 
wielkim rolnikom „do twarzy1*.

Mimo że — jak zwykle się dzieje — zaprzeczają 
pogłosce o dymisji p. Ludkiewicza, riia ona jednak 
głębsze podstawy. W  rolnictwie, wielkiem i m a- j 
łem wre, a  sanacja ma słuszne powody do oba- I 
wiania się tego wrzenia. Dla „podniesienia n a ­
stroju" urządzono w ub. tygodniu „tydzień rolni­
czy" z tym wynikiem, że nastroje jeszcze silniej 
zaogniły się. Sprowadzeni na niewiadomo czyj 
ikoszt nic kryli swego rozczarowania, że poczę­
stowano ich niezroizumiałemi dla nich mowami, •

40-lecie „Naprzodu"-40-iecie PPS
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

Czterdzieści lat mija, od chwili powstania POL­
SKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, czterdzie­
ści lat ofiarnej, nieugiętej walki o niepodległość, 
wolność, prawa ludowe, o Socjalizm.

Z czterdziestoleciem Partji schodzi się CZTER­
DZIESTOLECIE najstarszego pisma socjalistycz­
nego w Polsce

„NAPRZODU",
który niezachwianie i wytrwale stał i stoi na stra­
ży interesów klasy robotniczej zarówno w cza­
sach zaborczych jak i w dobie obecnej.

DNIA 4 GRUDNIA 1932 proletarjat Krakowa 
i okręgu krakowskiego uczci

UROCZYSTYM OBCHODEM 
jubileusz Partji i siwego pisma.

Przedpołudniem o godz. 11 odbędzie się w Do­
mu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 II p.)

AKADEMJA,
na której przemawiać będą: imieniem GKW PPS 
to w. poseł Tomasz Arciszewski, imieniem Związ­
ku Parlamentarnego Polskich Socjalistów i re­
dakcji „Robotnika" tow. poseł dr. Herman l ie -

beraian i tow. poseł Mieczysław Niedziałkowski, 
imieniem Zarządu Głównego TUR tow. senator 
dr. Stefan Kopciński, imieniem Centralnej Komi­
sji Związków Zawodowych i OKR PPS Kraków- 
miasto poseł krakowski tow. Zygmunt żuławski, 
imieniem okręgu śląskiego PPS tow. poseł Ta­
deusz Reger.

Wieczorem tego samego dnia o godz. 6 w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) urzą­
dza Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 

UROCZYSTY WIECZÓR 
na którym wygłosi przemówienie tow. poseł Ka­
zimierz Czapiński, poczem odegraną zostanie 
przez zespół teatru TUR inscenizacja dramatycz­
na

„PPS W PRACY I W  BOJU" 
tow. J. Krzesławskiego.

Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się jak naj­
liczniej, aby zamanifestować wierność sztanda­
rom PPS, aby dać wyraz swej niezłomnej woli 
zdobycia ustroju socjalistycznego.

Wzywa się wszystkie komitety PPS wojewódz­
twa krakowskiego, aby wysiały na uroczystości 
jubileuszowe swoich delegatów.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej Kraków-miasto.

Kraków w hołdzie St. Wyspiańskiemu
MISTERJUM

We czwartek rozpoczęły się. w Krakowie uro­
czystości, związane z 25-letnią rocznicą zgonu 
wielkiego poety Stanisława Wyspiańskiego. O g. 
6 wieczorem w bazylice 0 0 . Franciszkanów, przy 
głęboko wypełnionych publicznością nawach ko­
ścioła odbyło się misterjum. Światła zgasły, a z o- 
kien witrażowych wyłoniły się malowane przez 
Wyspiańskiego potężne obrazy-witraże i jaśnie­
jący blaskiem słonecznym witraż nad chórem: 
„Stań się". Witraże oświetlone były reflektorami 
od zewnątrz. Nagle rozległo się „Ducha Świętego 
wezwanie" (deklamacja art. dram. Białkowskie­
go), a następnie rozległa się echem pieśń, wyko­
nana przez chór cecyljański. Modlitwa Konrada, 
wykonana przez Felsztyńskiego, wywarła potężne 
wrażenie.

Niezwykła była to uroczystość — biesiada arty­
styczna __urządzeniem jej zajął się p. W. Źycho-
wicz.
SZKOŁY ŚREDNIE KU CZCI WYSPIAŃSKIEGO

O godz. 10 rano w gmachu gimn. im. Nowo­
dworskiego nastąpiło uroczyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej — w gimnazjum tem bowiem Stan. 
Wyspiański spędził 8 lat życia na nauce.

Po odśpiewaniu kantaty, przemówił dyrektor 
gimnazjum, poczem pokłoniły się sztandary przed 
odsłoniętą tablicą.

Zaraz po tej uroczystości odbył się poranek w 
sali Złotej przy ul. Straszewskiego dla młodzieży 
szkół średnich, wykonany przez młodzież gimna­
zjalną.

HOŁD DZIECI NA RYNKU KRAKOWSKIM
O godz. 2 pop. kilka tysięcy dzieci zaległo ry­

nek koło pomnika Mickiewicza i plac Marjacki 
ilysięczne rześze młodzieży szkół powszechnych 
wykonały śpiewy do słów Wyspiańskiego, skom­
ponowane przez K. Garbusińskiego. Manifestację 
zakończył hołd. W każdej szkole odbyły się osob­
ne uroczystości z odpowiedniemi pouczeniami.

Wczoraj o godz. 9 rano w bazylice franciszkań­
skiej wysłuchała młodzież wszystkich krak. szkół 
średnich nabożeństwa, przybywszy do kościoła ze 
sztandarami. Chór uczniów państw, seminarjum 
naucz, męskiego odśpiewał podczas mszy szereg 
pieśni religijnych.

Biała pla
We wczorajszym numerze naszego pisma skon­

fiskowana została korespondencja z Brzostka pod 
tytułem „Djabeł-zwycięzca".

ale nie powiedziano im niczego konkretnego o za­
mierzonych środkach pomocy. Źle zaaranżowano 
i źle wykonano ten na potrzeby sanacyjne przy­
krojony Spektakl i rzecz naturalna, że ktoś musi 
być kozłem ofiarnym. Ma nim być najwyższy fir­
m ant imprezy: minister rolnictwa.

Poza tem pogłoska ta opiera się też na momen­
tach osobistych. P. Ludkiewicz przyszedł do m i­
nisterstwa — za drugim nawrotem — ze stanowi­
ska prezesa Banku rolnego. Jest to pozycja daleko 
intratniejsza i wygodniejsza niż teka ministerjal- 
na. Z ludzkiego punktu widzenia nie można się 
dziwić chęci powrotu tam, skąd niechętnie się po­
szło. Prezesury i wiceprezesury, generalne i zwy­
kłe dyrektorslwa w bankach państwowych istnie­
ją  przecież na to, aby było dość miejsca dla za­
opatrzenia wyranżowanych z różnych powodów 
dygnitarzy.

Większe zainteresowanie wywołała pogłoska o 
ustąpieniu wiceministra skarbu p. Starzyńskiego. 
Nie jest to jeden z tych cichych pomocników m i­

nistra, o którym publiczność mało wie; przeciw­
nie — p. Starzyński był głośnym zarówno w wy­
niku swej urzędowej działalności, jak i w innego 
rodzaju działalności. Uchodził on przecież za re­
prezentanta, inicjatora i wykonawcę t. z w. etaty­
zmu, skąd płynęła na niego nienawiść sfer prze­
mysłowych, wierzących jeszcze ciągle, mimo cią­
głych niepowodzeń, w wolną grę sił prywatnych, 
pozostawiając państwu rolę biernego obserwatora. 
Gzy podkopy antyetatystów pomogły p. Starzyń­
skiemu do przeniesienia się do Banku gospodar­
stwa krajowego, czy też wzajemna konkurencja % 
p. Jastrzębskim — faktem jest, że teraz poważ­
niej zanosi się na tę zmianę niż dotychczas mó­
wiono, a nie stało się.

Coby to zresztą był za początek sezonu sejmo­
wego, gdyby nie było jakiejś zmiany w rządzie! 
To przecież należy już do tradycji, która za ery 
sanacyjnej działa silniej, aniżeli wszystkie inne 
jej wyczyny i zaniechania...
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I S T O T A  D E M O K R A C J I
Na marginesie austr acklego zjazdu socjalistycznego

Nr. 271. Sobota, 26 listopada 1932.

Zjazd austrjackiej socjalnej demo­
kracji, — referat Bauera i dyskusja, 
— znowu ożywiły zainteresowanie 
się problemem demokracji. Z drugiej 
strony te debaty same były wyrazem 
rosnącego zainteresowania się pro­
blemami taktyki proletariackiej w o- 
becnym przełomowym okresie dzie­
jowym. Polemika na szpaltach pism 
wre. M iędzynarodówka zwołuje spe­
cjalną konferencję Międzynarodową, 
poświęconą problemom taktycznym,

Przedewszystkiem definicia: co to 
jest demokracja? Otóż istota demo­
kracji tkwi w 3-ch elementach: 1, w 
formalnej równości obywateli wobec 
prawa (zniesienie np. szlacheckich 
przywilejów i t. p.), 2, w wolności o- 
bywatelskiej (np. zgromadzeń, prasy) 
3) w rządzie, będącym wyrazem 
większości kraju i od tej większości 
(w drodze wyborów) uzależnionym.

Rzecz jasna wobec tego, iż demo­
kracja Socjalizmem nie jest.. Jedna­
kowoż bardzo dwuznacznem jest uży 
wanie (i nadużywanie — u komuni­
stów) przydomku „burżuazyjna" de­
mokracja, bo wprawdzie demokracja 
może istnieć w ustroju burżuazyj- 
nym, ale po pierwsze jest coraz bar­
dziej znienawidzona przez burżuazię 
(faszyzm), zaś po drugie jest bardzo 
ważnym warunkizm walki o socja­
lizm. Powietrze ostatecznie też jest 
„burżuazyjne", ale żyć i walczyć bez 
niego niepodobna...

Badając znaczenie demokracji, o- 
bóz socjalistyczny wychodzi z podsta 
wowego kryterjum  (miary) — in tere­
sów klasy robotniczej. Owszem, by­
ły próby oceny — bardzo wysokiej— 
demokracji, jako wogóle (?) teo re­
tycznie i etycznie najwyższej formy 
rządów (Kautsky), Tow. Renner (Au- 
strja) również niedawno wysoko pod 
nosił znaczenie demokracji (w „Kam- 
pfie“), sławiąc ją jako metodę wy­
bierania i wysuwanie „tego co nai- 
lepsze" w kraju. W polemice z Ren- 
nerem tow. Gerscheukron słusznie 
zaakcentow ał to, że chodzi nie o ab­
strakcyjne (oderwane) znaczenie de­
mokracji, lecz o konkretne znacze­
nie demokracji — dla klasy robotni­
czej w danym momencie dziejowym. 
To jest właściwy punkt wyjścia!

Teraz rozumiemy lepiej znaczenie 
ostatniej debaty austrjackiej na zje- 
ździe. I  ow. Bauer nietylko wysoko 
podniósł znaczenie demokracji dla 
klasy robotniczej, ale uczynił obro­
nę demokracji i walkę z faszyzmem 
osią polityki proletarjackiej danego 
momentu. Naturalnie, komuniści już 
zdążyli zarzucić Bauera ironicznemi 
podejrzeniami, iż umacnia demokra­
cję w strachu przed komunizmem — 
patrz art. niejakiego „Oesterreiche- 
ra" w Nr. 97, „Internationale Presse- 
Korrespondenz", — ale to nas ma­
ło interesuje.

Uchwała austrjackiego zjazdu opie 
wa w zgodzie z wywodami referenta, 
iż —

„...naj".vażniejszem politycznem zadaniem
austrjaokiej aoc. demokracji jest obrona
demokracji, tego koniecznego gruntu wal­
ki proletarjatu, przed wszelkimi zamacha­
mi reakcji".
Ta uchwała ma dość zasadnicze— 

ze względu na przodujące znaczenie 
— w sensie programowym i ideolo­
gicznym austrjackiej S.-D., należącej 
do lewicy Międzynarodówki i orga­
nizującej w swoim czasie t. zw. „2 i 
pół-M iędzynarodówkę" (1921 r.), — 
grupującą lewicowe elementy socja­
lizmu.

Ale nie tylko o to chodzi. Chodzi 
także o to, że austrjacka debata usu­
nęła cały szereg nieporozumień, sze­

rzonych przez niektórych zbyt gorą­
cych i szybkostrzelnych krytyków 
demokracji. Usuwając nieporozumie­
nia, lepiej zrozumiemy istotę demo­
kracji - z proletariackiego punktu 
widzenia. Zbierzmy te główne niepo­
rozumienia, przyjrzyjmy się im po­
ważnie!

I. Błąd najczęstszy—utożsamia się 
demokrację z „legalizmem" albo z 
„kretynizmem parlamentarnym". 
„Jakto? — powiadają niektórzy, — 
zwłaszcza z młodych — burżuazja 
wali nas taranen uzbrojonych band i 
niszczącemi podstawy ustroju zarzą­
dzeniami, a my mamy wierzyć w 
zbawczą rolę jedynie karty  wybor­
czej?!" Zarzut fałszywy: demokracja 
nie zawsze jest legalizmem. Uchwała 
austrjacka powiada, iż walka w ob­
ronie demokracji „wymaga niezmor­
dowanej pracy nad rozbudową zbroj­
nych organizacji robotniczych".

II. Drugi lekkomyślny zarzut* „Sko 
ro w Rosji w 1917 roku zastosowano 
metodę bynajmniej nie dem okratycz­
na i odrazu przystąpiono do przebu­
dowy socjalistycznej, — dlaczego nie 
można uczynić tego na Zachodzie *? 
Bauer w swym referacie położył du­
ży nacisk na odmienność warunków 
w Rosji a na Zachodzie Jeśli na Za-

Bezrobocie na kuli ziemskiej obję­
ło przeszło 28 miljonów ludzi, co z 
rodzinami stanowi przeszło 100 mi­
ljonów osób, żyjących w warunkach 
nieopisanej nędzy.

Niema już dzisiaj takiej dziedziny 
pracy, w której bezrobocie nie wy­
stępowałoby, jako dominujące zja­
wisko społeczne. Chałupnik, robot­
nik niewykwalifikowany, robotnik 
przemysłowy i rolny, pracownik u- 
mysłowy, wszyscy oni są ofiarami 
kryzysu, bądź w niedalekiej przy­
szłości zaliczeni będą do najliczniej­
szej dziś armji bezrobotnych—ludzi, 
których los w każdym kraju jest jed­
nakowy.

Różnie w różnych krajach odnoszą 
się Rządy do ludzi pozbawionych 
pracy. W  Niemczech, Austrji i An- 
glji stosunkowo najdłużej po u trace­
niu pracy bezrobotni korzystają z 
zasiłków. Jednak nadchodzi okres, 
w którym  bezrobotni przestają otrzy 
mywać należne im zapomogi, kiedy 
gmina przestaje udzielać wsparcia, 
często z braku odpowiednich na ten 
cel funduszów. W Niemczech ro­
botnik pozbawiony nadziei otrzyma­
nia czegokolwiek, zaopatrywany jest 
w końcu w  zaświadczenie, upraw ­
niające do... legalnego żebrania.

Taki to jest los bezrobotnego!
W obliczu strasznego niebezpie 

czeństwa, i akie stoi przed ludzko­
ścią, w obliczu kolosalnego bezrobo­
cia i wynikłej z tego nędzy, masy 
proletarjackie, dotknięte klęską gło­
du i brakiem  warsztatów  pracy, 
chwytają się różnych dróg i środków, 
oddalających moment głodowej śmier 
ći.

W ciągu ostatnich kilku lat, kiedv 
fala kryzysu niosła na swoim szczy 
cie coraz to w zrastającą liczbę bez­
robotnych, sztucznie zmniejszaną 
przez statystyki urzędowe dla nie- 
zwracania uwagi opinji publicznej i 
niewywoływania niepokojów, bezro 
bocie urosło do problemu międzyna­
rodowego, którego istotna lik widach 
rozpocząć się może wraz z całkowi 
tą zmianą systemu i podstaw produk 
cji.

chodzie w r. 1918 nie zastosowano 
rosyjskiej m etody (podczas przew ro­
tu), to dlatego, że na Zachodzie 
chłop (rzecz wielkiej wagi) bynaj­
mniej nie był rewolucyjny, natomiast 
przedstaw iał wielką siłę uświadomię 
nia i organizacji, czego w Rosji nie 
było; po drugie niezmierzone prze­
strzenie Rosji umożliwiły bolszewi­
kom skuteczną walkę z „białą" 
kontrrewolucją i interwencją; po 
trzecie organizm ekonomiczny Rosji 
był nieskomplikowany, rolniczy, o- 
oierający się na „gospodarce natu­
ralnej" (dla własnych potrzeb rolni­
ka), podczas gdy na Zachodzie taka 
Austrja np. paru tygodni nie mogłaby 
egzystować bez pomocy zwycięskiej 
Ententy. Więcei więc uwagi na róż­
nice warunków W schodu i Zachodu!

III. Czy obrona demokracji ma o- 
znaczać obronę dzisiejszego burżua- 
zyjnego państwa — takiego jakiem 
iest? „Czego bronicie? — woła ko­
munista — wyzysku"?! Bynajmniej, 
odpowiada Bauer — bronimy moż­
ności przebudowy tego państwa — 
przebudowy i zdobycia; zarazem bro 
nimy tych organizacyj robotniczych, 
które mają państwo zdobywać!

IV. Czy ostateczny przewrót, przej

Już nie poszczególne rządy państw 
kapitalistycznych, ale specjalne cia 
la o charakterze międzynarodowym, 
głowić się będą nad zagr-dnieni <ir. 
walki 7 bezrooociem. S n ite  będ^ 
gigantyczne plany przeogromnych 
robót inwestycyjnych, obliczone 
znów na obudzenie w masach na­
dziei, że może kiedyś lepiej będzie.

Działanie na zwłokę, sugerowanie 
nieosiągalnych nadziei, narkotyzowa­
nie możliwością zatrudnienia — a w 
gruncie rzeczy spekulatywne oczeki­
wanie na „lepszą konjunkturę" — to 
właściwie jest programem działalno­
ści praktycznej rządów kapitalistycz­
nych na polu walki z bezrobociem.

Bo jakże można poważnie mówić o 
uruchomieniu np. wielkich robót in­
westycyjnych, meljoracyjnych, budo­
wie dróg, mostów, regulacji rzek 
i t. p., kiedy dochody państw redu­
kuje życie. Zmniejszona zdolność 
płatnicza obywateli — zmniejsza 
wpływy skarbowe. Ale są pozycje, 
które przy najbardziej zredukowa­
nych dochodach nie zostaną za żadną 
cenę obniżone. Do tych należą w 
państwach opartych o policyjne-woj­
skowy system, wydatki na organy 
biurokracji państwowej, na korpus 
policyjny i wojsko, a zwłaszcza dział 
uzbrojeń. Jak  potwornie wielkie su­
my wydawane są na zbrojenia, 
wskazuje na to Lehman - Russbiildt 
w memorjale złożonym z ramienia 
Niemieckiej Ligi Obrony Praw Czło­
wieka i Obywatela do Konferencji 
Rozbrojeniowej. W  memorjale tym, 
który złożony był w  maju 1932 r., 
L.-Russbiildt dochodzi do wniosku, 
że w budżetach przodujących państw 
świata nietylko bezpośrednie wydat­
ki na zbrojenie, lecz i pozycje będące 
skutkiem ostatniej wojny (renty i 
pensje inwalidzkie), różne wydatki 
wojskowe, nieobjęte budżetami mini- 
sterjów wojny, inwestycje o charak­
terze strategicznym, procenty od 
długów wojennych, wynoszą astro­
nomiczną cyfrę

stu r-^ardów złotych!
Dwie c ' y: sto miljardów złotych,

socjalizm ma załatwić kartką wybor­
czą? To się pokaże, odpowiada 
Bauer. W ówczas bowiem będzie sy­
tuacja rewolucyjna, a dziś mamy sy­
tuację kontr-rewolucyjną. O statecz­
ny przew rót będzie zapewne odby­
wał się w różnych warunkach w po­
szczególnych krajach, ale na tle zu­
pełnie odmiennej od dzisiejszej ogól­
nej sytuacji międzynarodowej.

Oto cztery (najbardziej typowe) 
nieporozumienia, łączące się z tak ty ­
ką demokratyczną. Zasługą austrjac­
kiej debaty jest wyjaśnienie tych 
nieporozumień. Demokracja jest 
przedewszystkiem przygotowywa­
niem się klasy robotniczej—do obję­
cia władzy. Zamało?! Krytycy niech 
sobie przeczytają referat Kuusinena 
na ostatniej XII Egzekutywie „Kom- 
internu"; rzuca tam jako główne ha­
sło — „przygotowywać się"... tylko 
nie wyjaśnia, jak proletarjat będzie 
się „przygotowywał" bez dem okra­
cji (Włochy).

Istota i znaczenie hasła dem okra­
tycznego w świetle ostatnich debat 
socjalistycznych wyjaśniają się co­
raz bardziej.

wydawane na bezprodukcyjne narzę­
dzia wojny, niszczenie ludzi, w ar­
sztatów pracy, i sto miljonów ludzi 
żyjących w nędzy, którym  państwo 
odmawia zapomóg, tłumacząc się... 
brakiem pieniędzy!!!

Obraduie Konferencja Rozbroje­
niowa, na której wałkowana jest 
sprawa rozbrojeń.

Oficjalni delegaci państw składają 
duchem humanitarnym przepojone 
deklaracje, a w kuluarach toczą się 
targi, a w państwach poszczególnych 
dzień i noc pracują zakłady amuni­
cyjne, odlewane są dalekonośne 
działa, fabrykowane śmiercionośne 
gazy trujące...

Na zewnątrz, ot tak  dla naiwnego 
„gminu" piękne słówka, które służą, 
jako paraw an dla wyścigu zbrojeń!

W styczniu zbierze się w Genewie 
Międzynarodowa Konferencja Eko­
nomiczna, poświęcona zagadnieniu 
walki z bezrobociem. Zjadą się dele­
gaci; po słupach telegraficznych po­
biegną w świat nowe deklaracje o 
potrzebie walki z bezrobociem, na 
którą to walkę nie stanie pieniędzy, 
bo każdy grosz wolny, przekuwany 
jest na oręż zbrojny.

Nic się nie zmieni, bo zmienić się 
nie może w gmachu, który wymaga 
przebudowy od fundamentów, a któ­
ry jest remontowany bardzo prymi­
tywne mi środkami.

Dziś jeszcze bezrobocie, w napię­
ciu swojem iest dynamicznie słabe. 
Salwy policji i wojska do bezrobot­
nych płoszą już jednak sielski spokój 
i są zwiastunami narastającego nieza­
dowolenia, ale jak długo bezrobotni 
trwać będą w biernem oczekiwaniu 
na „cud", który nie nadejdzie i za­
miast rzeczywistych form walki o 
w arsztat pracy, o chleb dla nich i 
ich rodzin otrzymywać będą palja- 
tyw, w postaci ochłapu użebranego, 
albo piękną, pełną patosu, gładko 
sformułowaną rezolucję, zrodzoną w 
gabinecie ministerjalnym, którą co 
najwyżej powiesić mogą na gwo­
ździu...

Adam Obarski.

Kazimierz Czapiński.

Dwie cyfry
100 miljonów bezrobotnych i 100 miljardów na zbrojenia
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Progra Lewlatana
Donieśliśmy, że p. premjer Prystor przyjął de­

legację Centralnego Związku przemysłu polskie­
go (popularnie Lewjatanem zwanego), która prze­
dłożyła program gospodarczy, wypracowany przez 
naczelnego dyrektora p. Wierzbickiego. Ani ze 
strony delegacji, ani ze strony rządu nie ogłoszo­
no szczegółów tego programu; wiadomo jednak, że 
zawiera on wytyczne, które postawił i wyjaśnił 
p. Wierzbicki na posiedzeniu z 3 bm, o którean 
kilkakrotnie pisaliśmy.

Trzy głównie bolączki ma teraz „Lewjatan“ i 
one niewątpliwie są podstawą jego programu: 1) 
akcja rządu — dotychczas tylko zapowiedziana, 
ale jeszcze nie wykonana — w kierunku potanie­
nia artykułów kartelowych, 2) opłaty na świad­
czenia społeczne, 3) zaległości podatkowe. Zgóry 
trzeba zaznaczyć, że „Lewjatan" do wszystkich 
tych spraw odnosi się negatywnie, tj. sprzeciwia 
się obniżce cen, żąda „reformy16 ustawodawstwa 
społecznego, tj. obniżenia opłat, a  tern samem 
świadczeń, żąda odpisania,, względnie wygodniej­
szego rozłożenia na raty zaległości podatkowych.

W  sprawie obniżki cen kartelowych wywodził 
p. Wierzbicki w szeregu artykułów polemicznych 
na łamach „Kur jera Polskiego66, że kartele to naj- 
niewiimiejsze pod słońcem twory. Sens tych wy­
wodów jest ten, że o ile chodzi o różnicę w ce­
nach między produktami rolniczemi a przemysło- 
wemi, to nie te ostatnie zbyt drogie, ale produkty 
rolnicze są zbyt tanie i dlatego o „zamknięciu no­
życ" nie może być mowy. Te i inne „argumenty" 
podobnego kalibru są jednak całkiem zbyteczne 
wobec tego, że już od szeregu tygodni robi się ha­
łas o obniżkę cen bez żadnego dotychczas widocz­
nego rezultatu. Mówi się tylko i to nieobowiązko­
wo, że ,nanosi" się na obniżenie ceny żelaza i na­
fty, ale kiedy, w jakich rozmiarach, za jaką kom- 
penzatą — o tein cicho.

Nie od dziś wiadomo, że ubezpieczenia spo­
łeczne i świadczenia na nie są solą w oku naszych 
przemysłowców. Wedle ich pojęcia Polska niepo­
trzebnie prześcignęła kraje zachodnie w rozbu­
dowie tych ubezpieczeń; takie rzeczy, jak urlopy 
np„ są dla nas „luksusem". Przemysłowcy natu­
ralnie zapewniają, że życzą robotnikom wszyst-

I kiego najlepszego, byleby to icli nic nie koszlo- 
I wało. Trzeba dokładnie czytać ich lamenty, aby 

nabrać wyobrażenia, jaka nienawiść kryje się w 
sercach tych ludzi dla tych, których praca robi 
ich bogatymi i potężnymi. Dla nich nie wystar­
cza, że przez komisaryczne rządy i różne „refor­
my" zniszczono ubezpieczenie od choroby, nie wy­
starcza im, że z zasady dawania pomocy bezro­
botnym zrobiono farsę, że o ubezpieczeniu na sta­
rość wcale się nie myśli — dla nich i te szczupłe 
resztki z takim rozmachem wprowadzanego w ży­
cie ubezpieczenia społecznego są za wielkie i nie­
ma ani jednego zebrania przemysłowców, na któ- 
rem za wzorem Katona nie powtarzandby: trzeba 
i te resztki zniszczyć, przemysł nie może ich u- 
dźwignąć.

Na j jaskra wiej występuje zachłanność tych lu­
dzi w sprawie zaległości podatkowych. Przecież 
powstały one z ich winy; przecież oni jako paten­
towani obrońcy ładu i porządku mieli w pierw­
szym rzędzie obowiązek dać państwu, co się pań­
stwu należy i co zresztą ich rząd wymagał i ich 
Sejm uchwalił. Nie, latami nie płacono; robiono 
bocznemi drogami różne zabiegi o prolongaty czy 
odpisy, a  teraz, gdy państwo jest w ostatniej po­
trzebie, gdy obcina się najkonieczniejsze wydatki, 
gdy posłało się urzędników na etat głodowy — 
teraz oni mówią: nie możemy płacić, położyć 
krzyżyk na przeszłości. Wygodne stanowisko! 
Wiedzą oni zresztą, że im egzekutorzy nie sięgną 
do kieszeni po portfel, ani ściągną obrączki ślub­
nej z r ę k i__mogą się potargować, a  przy swych
silnych plecach z pewnością nie wyjdą z próżne- 
mi rękam i '

Taki jest „program" Lewjatana i nad takim 
„programem" rząd ma się zastanowić. Swoją dro­
gą, chytry jest ten „Lewjatan". Wie on dobrze, że 
rząd sam żadnego programu gospodarczego nie 
ma, gdyż — narówni z innymi — ocenia „karabin 
gospodarczy" p. m inistra przemysłu i handlu, 
dlatego może z dumą głosić w swych pismach: 
patrz, narodzie, my wypracowaliśmy .program, 
my stawiamy konkretne propozycje i sądzą, że lu ­
dzie na tych propozycjach nie poznają się. Tak 
źle nie jest; wszyscy wiedzą, że z tej strony dla 
dobra publicznego nic dobrego wyjść nie może.

„Antonetek“ największa stąd pochodzi sława 
Ze jadano je już w Czwartki Króla Stanisława,

Uwaga: „a  n t  o n e t  k i11, pierniczki nadziewane
Światowej słowu do nabycia w lirmie:

A. ROTHE. Kraków. ni. Sławkowska L 20.

G orgonowa
Wczoraj w godzinach porannych pociągiem o- 

sobowym ze Lwowa przywieziono Ritę Gorgono- 
wą do Krakowa. Gorgonowa przyjechała w asy­
ście dwóch lwowskich policjantów. Na dworcu 
krakowskim przyłączył się do eskorty Gorgono- 
wej wywiadowca policji krakowskiej. Taksówką

w  K rakow ie
z dworca przewieziono Gorgonową do więzień są­
du okręgowego karnego w Krakowie. Ubrana ona 
była w ciężką żałobę, a na rękach trzymała swe 
dziecko. Gorgonową wraz z dzieckiem umieszczo­
no w osobnej celi.

Echa procesu Stadnickiego w Katowicach
Przedwczoraj odpowiadał przed sędzią grodzkim 

w Katowicach znany z procesu Grażyński contra 
.Studnicki, współpracownik „Słowa" wileńskiego 
prof. Studnicki, któremu akt oskarżenia zarzucił, 
że w toku rekwizycyjnego przesłuchiwania świad 
ków w sprawie Grażyński-Studnicki w dniu 21 
bm. w Katowicach wyraził się w nast. sposób:

— Administracja wpływa na zeznania świad­
ków i w tym stanie rzeczy nie może być mowy o 
sprawiedliwym wymiarze sprawiedliwości.

Osk. Studnicki przyznał się, że wyraził się w 
ten sposób, wyjaśnił jednak, że użył tych słów na 
terminie rekwizycyjnym w swojej własnej spra­
wie. Słowa te — zdaniem oskarżonego — nie mo­
gą stanowić obrazy sądów śląskich, gdyż nawet 
najlepszy sąd korzysta tylko z materjałów, jakie 
mu przedkładają świadkowie. Zresztą słowa te 
były wypowiedziane na terminie z wykluczeniem 
jawności bez udziału nawet sprawozdawców pism, 
a pozalem były one organicznie związane ze spra­
wą Grażyński contra Studnicki.

Dymisja p. Parnesa
Szef wydziału prasowego poselstwa polskiego w 

Wiedniu dr. Parnes musiał ustąpić ze swojego 
stanowiska. Dymisja ta stoi w związku ze znaną 
naszym czytelnikom sprawą jego żony, która zo­
stała zatrzymana na granicy austrjacko-czeskiej 
przez straż celną za przemycanie obcych walut 
na wysoką sumę.

Po przemówieniu prokuratora dr. Kuleją, do­
magającego się su-rowcgo ukarania oskarżonego, 
adw. Kopocz, obrońca osk. St., wniósł o jego u- 
wolnienie, motywując wniosek swój zdenerwowa­
niem oskarżonego, któremu zresztą znany był 
fakt, ujęty w protokóle z 1927 r. z posiedzenia 
komisji śledczej Sejmu Śląskiego w sprawie ak­
tów teroru ze strony powstańców śląskich.

W  protokóle tym mowa jest o b. referencie pra­
sowym, p. Janie Przybyłe, który jednemu z świad 
ków w tej sprawie miał zagrozić odebraniem 
wsparcia w razie, gdyby świadek składał zezna­
nia w komisji śledczej.

m inO D  I SMYKA
DOSADNY ARGUMENT

Poufne zebranie sanacyjne. Poseł z BB po skoń­
czonym referacie zwraca się wkońcu do zebra­
nych:

— Sądzę, że niema wśród was nikogo, ktoby 
nie należał do BB.

Z pośród zebranych wstaje jeden i mówi:
__ Ja jestem socjalistą.
— A dlaczego? — pyta skonfundowany poseł.
— Mój dziadek był socjalistą, mój ojciec był 

socjalistą i ja jestem socjalistą.
Ńa to poseł:
— Mój panie! a gdyby czyjś dziadek był zło­

dziejem, ojciec był •złodziejem, to syn byłby...
— ...sana torem!

Yo-Yo
NOWOSILCOW 
I TICHOŁAZOW

Czy wyobrażacie sobie Nowosilcowa na ob­
chodzie ku czdi pamięci Wyspiańskiego?

Proszę pomyśleć taki obraz : Obchód zmie­
niony w galówkę. Jako centralna figura pa­
raduje na nim Nowosiilcow w towarzystwie 
Ticboiłazowa, Pelikana i Bajkowa, wszędzie się 
iszwenda, wszędzie witany uniżenie, wszędzie 
oklaskiwany owacyjnie. Wyspiański jako pre­
tekst dla Nowosilcowa.

Nie, to nie do pomyślenia. Chyba z trumną 
Wyspiańskiego, zjawiającą si.ę podobnie, jak 
trumna św. Stanisława w końcowej scenie 
„Bolesława śmiałego".

Na tern uirywa się wizja j myiśl wraca ze 
świata wyobraźni do „Polski współczesnej, 
tak, ja<k ją widzim współcześnie dokoła"....

M ąż zaufania 
p, Jędrzejewicza
„Polonia" donosi:

„Wśród krakowskich jirofesorów szkół wyż­
szych żywo komentowana jest wiadomość, 
że wśród całego gremjum profesorów uni­
wersytetu warszawskiego, liczącego ponad 
100 osób, znalazł się jeden profesor Wałek, 
który opowiedział się za rządowym projek­
tem zmiany ustroju szkół wyższych i nie 
zsolidaryzował się ze stanowiskiem kolegów', 
protestujących przeciwko zniesieniu samo­
rządu szkół akademickich."

P. Wałek został, jak wiadomo, mianowany 
przez p. Jędrzejewicza członkiem PAROPa. Śląsk 
interesuje się nim bliżej i z tego tytułu, że jest 
on współpracownikiem „Polski Zachodniej" i naj­
bliższym przyjacielem wojewody Grażyńskiego.

„Śląski Kreuger" 
a p. Wyrostek

Po dokonanem przez BB wybieleniu senatora 
Wyrostka może już prasa sanacyjna demonstro­
wać i ustawiać pod pręgierzem różne afery kon­
cernów księcia Pszczyńskiego. Okazja po temu 
jest. Toczy się właśnie w Katowicach proces „Os- 
wagu". Wczorajszy „Czas" tak charakteryzuje tę 
sprawę pod tytułem: „Śląski Kreguer".

„W dniu dzisiejszym przesłuchiwany był prze- 
dewszystkiem ks. Pszczyński, jun., generalny peł- 
momocniik swego ojca i prezes „Yolksbundu'1 na 
G. Śląsku. Ze złożonych dotychczas zeznań uzy­
skuje się pojęcie o niesamowitych wprost stosun­
kach panujących w licznych wielkich przedsię­
biorstwach niemieckich na G. Śląsku. Oto: kon­
cern pszczyński założył spół. akc. „Oswag", która 
m iała fabrykować azotniaki. Kapitał akcyjny tej 
spółki był fikcyjny, mimo to przystąpiła ona do 
budowy dalszych fabryk, a  mianowicie w W y­
rach na G. Śląsku i w "Waldeniburgu na niem. G. 
Śląsku drogą zaciągnięcia olbrzymich pożyczek w 
większości wekslowych, żyrowanych znowu przez 
firmę „Amonium" założoną przez koncern Pszczyn 
ski w Szwajcar ji wr 1928 r. Spółka ta również nie 
miała żadnego kapitału zakładowego, a  zaświad­
czenia o istnieniu tego kapitału opierały się — 
jak to obecnie wyszło na jaw — na oszustwach. 
Niedawno firma „Oswag" popadając w konkurs 
i bankructwo pociągnęła za ^sobą wszystkie inne 
oszukańcze przedsiębiorstwa."

Z życia robotniczego
PRACOWNICY UMYSŁOWI PROTESTUJĄ
PRZECIWKO OBCINANIU ZASIŁKÓW DLA 

BEZROBOTNYCH
W niedzielę 27 listopada odbędzie się w Krako­

wie konferencja wszystkich związków zawodo­
wych pracowników umysłowych celem uchwale­
nia solidarnego protestu przeciwko zniesieniu art. 
47 statutu ZUPU we Lwowie, na mocy którego 
przyznaje się bezrobotnym pracownikom umysło­
wym 9-miesięczne zasiłki. Podobne protesty u- 
cbwalone będą w całej Polsce. Należy się spodzie­
wać, że jednolita i zwarta opinja pracownicza 

I przełamie atak, skierowany przeciwko najbied- 
I niejszym z biednych.
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N a  a 1 a r m!
Dewastowanie Kolejnictwa...!

Dopiero co przeć! paroma "dniami 
w artykule o taryfach kolejowych 
przedstawiliśmy w jakich strasznych 
w arunkach pracuje dzisiaj kolejnic­
two, zmuszane przez Min. Skarbu do 
wycofywania z obrotu wszelkiej go­
tówki, by ią w formie rzekomego 
„czystego zysku" oddawać na lata­
nie deficytów budżetowych. A oto 
dziś musimy ponownie zająć się tą 
kw estją z uwagi na najświeższe pouf­
ne zarządzenie Min. Komunikacji, 
k tó re  zupełnie już opłakane pocią­
gnąć musi za sobą następstwa.

Dla zilustrowania, jakie jakieś ra­
bunkowe, poprostu niszczycielskie
urządza się z przedsiębiorstwem ko- 
lejowem praktyki, w ystarczy zesta­
wienie dwuch tylko cyfr:

tegoroczna gospodarka kolejowa 
zamyka się deficytem, który z koń­
cem grudnia b. r. osiągnie sumę NAJ­
MNIEJ 40 MILJ. ZŁ., a kolej musiała 
do Min. Skarbu wpłacić dotychczas 
JUŻ OK. 50 MILJ. ZŁ., jako „czysty 
zysk“L.

Przecież podobnie bezprzytom- 
nych eksperym entów z przedsiębior­
stwem kolejowem — i to w dodatku 
paóstwowem! — nie spotka się ni­
gdzie pod słońcem!

Mało tego! W  grudniu b. r. ogól­
nemu budżetowi — po ostatnim defi­
cycie sztucznie zmniejszonym do 
10 milj. zł. — zagraża deficyt 40 milj 
zł. W obec tego nasi „ekonomiści" z 
Min. Skarbu drą skąd mogą, by ów 
deficyt na zew nątrz znowu jakoś „u- 
garnirować", czyli by go jakąś sztu­
ką obniżyć...

Na ten  cel — jak z kół Min. Skar­
bu dowiadujemy się — postanowili 
wyciągnąć z kolei w grudniu znowu... 
10 milj. zł..., „czystego zysku".

Skąd kolei — nękana deficytem i 
trapiąca się czem opędzić wydatki 
bieżące — ma wziąć sumę powyższą, 
o to nie troszczy się nikt... MUSI 
DAC, by później za pośrednictwem 
„Iskry" rozsyłać było można kłamli­
we komunikaty, że dzięki „zabiegli- 
wości", „ostrożności" i t. p. i t. d.... 
deficyt w budżecie ogólnym jakoby... 
„zmniejsza się"...

Z deficytów musi się koniecznie 
zrobić „czysty, zysk”. Jest to p rze­
cież zupełna ruina dla najmniejszego 
nawet przedsiębiorstwa, a cóż do­
piero dla takiego precyzyjnego apa­
ratu, jak kolej, od której przecież za­
wisło całe życie kraju...

Cóż przedsiębiorstwo P. K. P. ro­
bić ma w tych warunkach?... Pierw- 
szem najfatalnieiszem następstwem 
tej zakłamanej fikcji „czystego zy­
sku" jest, że kolej absolutnie nie iest 
w stanie prowadzić jakiejś praw idło­
we! gospodarki. Nietylko nie można 
w tej sytuacji ułożyć jakiegokolwiek 
nlanu na cały rok. ale obecnie nawet 
Hiż na najbliższe miesiące.

Bo cóż z tego, że Centr. Zarząd 
P.K.P., ułoży sobie jakiś, choćby naj­
skromniejszy plan gospodarczy na 
najbliższy np. kw artał, czy choćby

Sędziwy prezydent czechosłowackie’ 
republiki prof. T. G. Masaryk wygłosił 
orzez radio następujące przemówienie 
do młodzieży szkolnej.

„Kochane dzieci! Zapewne opowie­
dziano wam zarówno w domu, jak i w 
szkole, jak straszliwą była wojna i ile 
ludzi na wojnie zginęło. Może i w wa­
szych rodzinach opłakuje się utratę bli­
skiego.

Obecnie od 14 lat mamy pokój i nie 
macie powodu lękać się o los oica lub 
starszego brata, że zginie na wojnie lub 
że wróci inwalidą. Czyńmy wszystko, 
co leży w mocy naszej, aby ten szczę­
śliwy czas pokoju na zawsze utrzymać"

„Nie powinny wrócić czasy, kiedy tn 
ludzie setkami tysięcy padali na polu 
walki, ginęli w szpitalach lub jako ka­
leki do domów wracali; kiedy matk 
wiecznie troszczyły się o zd ;bvcie lep­
szego pożywienia dla swych dzieci i tfn.
' noce w strachu i trwodze spędzały o 
losy swych ojców, mężów i braci.

Przyrzeknijcie mi, że darzyć będzie-

tylko miesiąc, gdy nagle, nieoczeki­
wanie, jak piorun z jasnego nieba, 
sp- "a ze strony Min. Skarbu, rozkaz 
wpłacenia tylu a tylu miljonów „czy­
stego zysku" i całą gospodarkę po­
prostu przew raca do góry nogami.

Czem to wszystko grozi naszym 
kolejom, rzecz łatw o zrozumiała. W 
czemś przecież musi znaleźć się te 
sumy, które żywcem, poprostu jak 
ciało, wyszarpuje się na „czysty 
zysk" z nieszczęsnego organizmu ko­
lejowego.

Wiec przedewszystkiem nie płaci 
się dostawcom, tudzież należności z 
różnych innvch tvtułów, skutkiem 
czego rosną długi P. K. P. i procentv 
zwłoki... Odsuwa sie płatności „ne 
'epsze jutro" gdyip tylko można, pil- 
•"' ^ ze „reguluje sie" wekslami, k tó ­
rych — jak iuż poprzednio pisaliśmy

:ie szacunkiem każdego człowieka, któ 
ry uczciwie pracuje i każdy naród, któ­
ry szczerze dążyć będzie do utrzyman-a 
pokoju".

Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą:

KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

wydawnictwo poświęcone przypadają­
cej w r. b. czterdziestej' rocznicy po­
wstania Polskiej Partji Socjalistycznej.

Chcąc ustalić zawczasu nakład książ­
ki prosimy o nadsyłanie zamówień 
pod adresem Sekretariatu Generalnego 
C. K. W., Warszawa, Warecka 7.

| — krąży coraz więcej, a które prze- 
.cięż też trzeba będzie w terminie 
I wykupić.

Następnie — rzecz o wiele gro­
źniejsza — tnie się wszystkie kredy­
ty, jakie w planie finansowo-gospo­
darczym przewidziane zostały na ko­
nieczne roboty konserwacyjne, to 
est na utrzymanie zarówno sprawno- 
ści, |ak i bezpieczeństwa komunika­
cji na jakim takim poziomie.

Stąd zaś pochodzi ustawiczna re­
dukcja dni pracy, która dziś objęła 
iuż wszystkie absolutnie działy służ­
by kolejowej, podkopując bezpieczeń 
stwo ruchu coraz poważniej.

Redukcja dni pracy, przewidziana 
nn. na listopad, miała wynosić, w 
myśl pierwotnego zarządzenia M. K„ 
4 do 6 dni w różnych działach. Tym­
czasem obok powyższego, wyszło 
drugie poufne zarządzenie, upoważ­
niające dyrektorów  kolejowych do 
dalszego o^r^czenia pracy, a więc 
o 6 do 8, względnie więcej dni...

Skutkiem tei sztucznej — bo ro­
boty jest dość — redukcji dni pracy, 
urobki kolejarzy spadają do pozio­
mu zupełnie fuż głodowego, co wśród 
kolejarzy wywołuje wrzenie coraz 
*łebsze i najzupełniej zrozumiałe.,, 
Tak np. zarządzenie, zwiększające 
-edukcję dni pracy, wywołało wśród 
warsztatowców kolejowych w Kato­
wicach taki odruch, iż samorzutnie 
urządzili wiec, do którego wmiesza­
ła się aż policja... Podobne nastroje 
budzą się wśród pracowników < 
wszystkich w Polsce warsztatów  ko­
lejowych i innych działów służby. 
Coraz częściej słyszy się wśród ko­
lejarzy projekt, by iść za przykładem 
robotników fabrycznych i mimo re ­
dukcji dni pracy nie schodzić z po­
sterunków służbowych, lecz trwać 
na nich i w ten sposób manifestować 
orzeciw dzikiemil systemowi, który 
hnże kolejarzom „świętować" wtedy, 
gdy bieżącej a potrzebnej dla kolei 
oracy jest aż nadto!...

Do sprawy tej powrócimy jeszcze,
K.

Prezydent MasaryK
za  p o k o je m

FaRtomontaż łowicRi
Ciche miasto Łowicz, Życie tli się 

tam powoli, słabiutkim nurtem płyną 
wydarzenia. Jednak pod nurtem tym 
dzieją się rzeczy, które warto wydobyć 
na światło dzienne. Charakteryzują zaś 
one tak dobitnie życie naszej prowincji 
pod rządami obecnych lokalnych wiel­
kości, że godzi się zaznajomić z niektó­
remu szczególikami szerszy ogół.

Oto garść takich faktów.
**

*

Starej Ziemi Księżackiej miłościwie 
przewodzi Pan Starosta Więckowski,— 
mąż wspaniały, wielkiego ducha, twór­
czy i radosny, pomysłów pełen... Ten 
ci mąż jest naturalnym kierownikiem 
wszelkiej pracy „społeczno - państwo­
wej" w powiecie.

Na rozkaz samego Pana Wojewody 
postanowiono otoczyć troskliwą opieką 
kulturę ludową w Łowickiem. — Posta­
nowiono uchronić przed całkowitym za­
nikiem wspaniale stroje księżackie, 
przechować pieśni, melodje i obyczaje. 
— Myśl słuszna i cel znakomity.

Powołano tedy do życia „Towarzy­
stwo Kultury Księżackiej". Skarb Pań 
stwa dał równe dwadzieścia osiem tysię

cy złotych, kilka tysięcy dosypał szczo­
dry Sejmik Łowicki. Za pieniądze te za­
łożono t. zw. „Ośrodek Kultury Ks;ęźa- 
ckiej" w Złakowie Kościelnym, wsi od­
dalonej o 20 km. od Łowicza. Otrzyma­
no resztówkę, pozostałą z parcelacji 
majątku dworskiego: dworek i kilka­
dziesiąt morgów gruntu. Grunt miał da­
wać dochód, dworek zaś przeznaczono 
na muzeum.

Tymczasem?... — Grunt znajduje S’C 
w opuszczeniu, dochodu nie daje. W 
dworku zgrupowano „zbiory": trochę 
wycinantk i nieco fatałaszków Każda 
baba wiejsko ma takich „zbiorów" wię­
cej u siebie w chałupie.

Ale do tego Złakowa zwozi się sta­
rannie wszystkich gości krajowych i za­
granicznych, którzy z/jeżdżają oglądać 
te niby — cuda. — Pośmiewisko.

Przy oprowadzaniu gości omija się je­
dnak starannie lo-kal szkoły powszech- 
nej w tymże Złakowie. W tym „ośrod­
ku kultury" dzieci uczą się w jak;ejś 
nędznej chałupince, która nietyle szko­
łę, ile — chlew przypomina,

A prezesem Komitetu Regionalnego 
(bo i taki istnieje) i prezesem Towa ,

rzystwa Kultury Księżackiej jest oczy 
wiście Pan Starosta Więckowski.

**
*

Zapadła decyzja: trzeba ożywić życ'e 
gospodarcze powiatu. Za walny po te­
mu środek uznano zorganizowanie wiel 
kiej mleczarni spółdzielczej. A więc za­
łożono taką mleczarnię, — z hukiem 
z trzaskiem. Patronat objął Pan Staro­
sta. Sejmik dał kilkadziesiąt tysięcy 
złotych gwarancji na zobowiązania no­
wej „placówki". Do kierowania całą im­
prezą wyznaczono niejakiego p. Strzem- 
żalskiego, prawą rękę p. Starosty, jego 
totumfackiego i sekretarza Sejmiku w 
jednej osobie.

Przystąpiono do dzieła dwa lata te ­
mu. Dziś są już „imponujące" rezulta­
ty. Mleczarnia zrobiła klapę. Koszto­
wała bagatelkę: 300.000 zł.

A poczciwy kmiotek łowicki cieka­
wie obserwuje te wyczyny i te w za­
kresie działalności „kulturalnej", i te 
.gospodarcze". Obserwuje, kiwa głową 
czasem coś rzeknie, ale co, tego powtó- 
izyć nie możemy.

**. *
Mieszka i działa w Łowiczu niejaki 

p. Andrzejewski, filar i opoka miejsco­
wego B B.

Pan ten był ongiś tutaj wiceburmi­

strzem, następnie kandydował bez po­
wodzenia do Sejmu z ramienia BB, o- 
becnie piastuje jakąś godność wysoką 
w Izbie Rzemieślniczej we Włocławku. 
Za czyny swoje, dokonane na przestrze­
ni wymienionej karjery dwukrotnie od­
znaczony został Krzyżem Zasługi: srebr­
nym i złotym.

O działalności tego kawalera orde­
rów na terenie Magistratu wróble od* 
dawna świergocą Szczególnie słynna 
iest w tych kołach tranzakcja, zawarta 
przez p. Andrzejewskiego z pewną fir­
mą zagraniczną w sprawie zakupu tur­
bin do elektrowni miejskiej. Tranzakcja 
ia przyczyniła dużo strat miastu, mu­
siała jednak dać pokaźne zyski owej 
firmie zagranicznej, skoro firma ta hoj­
nie rozdawała wysokie prowizje.

**
*

Oto nieco barwnych szczegółów, za­
czerpniętych z cichej toni łowickiej. 
Faktów takich można byłoby zgroma­
dzić znacznie więcej. Ograniczyliśmy się 
jednak do trzech wymienionych sądząc, 
iż aż nadto wyraźnie charakteryzują one 
rodzaj i sposób wykonywania pracy spo­
łecznej, działalność gospodarczą oraz 
dobór personalny na terenie łowickiej 
sanacji moralnej".

Księżak.
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40 lat Związku tkaczy w Bielsku
Robotnicy tekstylni, zrzeszeni w oddziale 

Związku zaw. w Bielsku, obchodzą 27 listopada 
40-lecie swej organizacji. Rozwój przemysłu tek­
stylnego w Bielsku sięga daleko wstecz, aż <ło 
XIX wieku. Z chwilą wynalezienia maszyn i spo­
żytkowania siły pary, jako środka popędowego, 
zmienił się pod koniec XVIII a  z początkiem 
XIX wieku radykalnie sposób prowadzenia go­
spodarki społecznej. Maszyna zwolna rugowała 
pracę ręczną i daremnie starali się ludzie atako­
wać maszyny. Nie widzieli oni, że ich prawdzi­
wy nieprzyjaciel to kapitalistyczny ustrój gospo­
darczy, jego wyzysk i stopniowe przemienianie 
ogółu robotniczego w niewolników, lecz myśleli, 
że maszyna winną jest ich ciężkiemu losowi.

Z ojczyzny kapitalizmu, z Anglji, rozprzestrze­
niło się użycie prymitywnych początkowo ma­
szyn po całym kontynencie. W wielu miejscowo­
ściach pobudowano małe fabryczki i dokoła tych 
fabryk gromadzili się zbędni przy gospodarstwie 
rolnem ludzie. W ten sposób powoli powstały 
centra przemysłowe. Coraz więcej proletarj uszów 
przyciągały przedsiębiorstwa, proletarjat fabrycz­
ny zaczął się tworzyć.

W ten sposób powstało także miasto Bielsko, 
jako centrum przemysłowe. Początkowo praco­
wali pomocnicy tkaczy przy ręcznym warsztacie 
Ikickim, najczęściej w swych własnych chatach, 
a przędzarze ręczni i robotnicy zajęci przy apre- 
turze, znajdowali już schronienie w nowowybu- 
dowanych domach fabrycznych. Skutkiem postę­
pującego ulepszenia maszyn tekstylnych zbierali 
się ludzie w tych miejscach, gdzie istniała moż­
ność zarobkowania. O tern, że ówcześni przedsię­
biorcy wyzyskiwali do ostateczności swoich pod­
danych, chyba wspominać nie trzeba. Czas pracy 
wynosił zwykle 16—18 godzin dziennie. Spano w 
ubikacjach fabrycznych, a wynagrodzenie star­
czyło zaledwie na zasrpokojenie potrzeb żołądka.

Już w roku 1872 wystąpili przędzarze firmy 
Scholz (w miejscu, gdzie się dziś znajduje ka­
wiarnia „Europejska") do walki o lepsze warunki 
pracy i płacy. Walka ta rozciągnęła się na kilka 
przedsiębiorstw i została stłumiona gwałtem. — 
Ta walka była jednak nauką dla robotników te­
kstylnych i skutkiem tej walki zaczęli oni, wśród 
bardzo trudnych stosunków, organizować się. 
Praca organizacyjna nie była łatwą, jakkolwiek 
pionierzy tej pracy ograniczyli się jedynie do pra­
cy uświadamiającej ogół robotników, a dowodzi 
tego to, że agitatorów wyrzucano bezlitośnie na 
bruk i wciągano ich na t. zw. czarne listy. Po­
mimo tych szykan założyli oni t. zw. „Harmonie- 
Yerband", który miał swoją siedzibę u p. Kauder, 
na ówczesnej ulicy Cesarskiej.

W roku 1889 postanowił kongres Międzynaro­
dówki w Paryżu święcić 1 Maja, jako święto 
światowe ludu roboczego, w którym to dniu cały 
proletarjat miał demonstrować w obronie swych 
prawr. W  związku z tą uchwałą przeszła przez Eu­
ropę wielką fala radykalizacji, która pochwyciła 
również Bielsko. Gnębiony i wyzyskiwany prole­
tarjat zdobył się na energiczną walkę ze swym 
ciemiężcą. Wałka nie była bezskuteczna. Czas 
pracy oznaczono na 11 godzin dziennie i zapro­
wadzono ubezpieczenia na wypadek choroby. 
Pierwsze demonstracje majowe, które przeważnie 
święcono nader uroczyście w okolicznych lasach, 
miały przebieg bardzo burzliwy. W  roku 1890 po­
lała się krew na ulicach Białej. Przedsiębiorcy 
próbowali karabinami zgnębić lud pracujący. Ale 
to im się nie udało, albowiem jeszcze w roku 1890 
założono Związek Zawodowy Robotników F a­
brycznych. Przypływ członków do tej organizacji 
był masowy. Funkcjonarjusze sami stawiali cały 
swój wolny czas na usługi dobrej skrawy. Zupeł­
nie zrozumiałem jest, że fabrykanci ze wszech sił 
działali przeciw temu Związkowi i żądali od 
władz rozwiązania Związku, co też dokonano. Ale 
już w roku 1892 robotnicy tekstylni założyli 1 Ma­
ja  Centralny Związek Robotników Tekstylnych 
dla Śląska i Galicji. Pomimo wielkich trudności 
rozwinął się ten Związek i m iał swoje grupy lo­
kalne we wszystkich sąsiednich gminach, ówcze­
sny sekretarz partji tow. Ullrich, poświęcił orga­
nizacji pracowników tekstylnych swoje usługi

Przedstawiciele Związku Centralnego doszli do 
przekonania, że w centralizacji ruchu robotnicze­
go leży jego siła i przyłączyli się do Związku tek­
stylnego w Bernie Mor. Z powodu nieznacznej 
liczby członków nie odgrywali żadnej roli i ogra­
niczali się wyłącznie do agitacji między robotni­
kami. Znaczne ożywienie w miejscowej grupie 
tekstylnej nastąpiło dopiero po przystąpieniu do 
austirjackiej Unji Robotników Tekstylnych, co na­
stąpiło 3 m aja 1903. Poparcie tego wielkiego 
Związku umożliwiło robotniko-m tkackim w Biel­
sku wywarcie nacisku na przedsiębiorców. Ener­
giczna działalność sekretarza tow. Arbeitla i tow.

Eryka Hoinkesa, przyczyniła się do poprawy ma- 
terjalnego położenia robotników tkackich, a  z 
chwilą przyrostu członków organizacji rozpoczęły 
się akcje o podwyżkę zarobku. W roku 1906 tu­
tejsi przedsiębiorcy na żądania robotników tkac­
kich odpowiedzieli lokautem. Środek ten miał spo­
wodować rozbicie miejscowej grupy robotników 
tkackich. Stało się zaś wprost przeciwnie, albo­
wiem przedsiębiorcy zmuszeni zostali do pertrak- 
tacyj z mężami zaufania solidarnie walczących 
tkaczy. Wytrwałość robotników tkackich w walce 
przełamała dyktatorskie stanowisko przedsiębior­
ców, w ślad za czem nastąpił znaczny przypływ 
do organizacji zawodowej. Ówcześni bojowi 
przedsiębiorcy nie chcieli uznać ludzkich praw 
robotników i sądzili, że lokautem potrafią zła­
mać opór organizacji zawodowej. Dwukrotnie 
zlokautowali tkaczy, a  w roku 1912 lokaut trwał 
przez miesiąc, co Unję robotników tekstylnych 
naraziło na znaczne koszta i ofiary.

W ojna i jej następstwa osłabiły tutejszą orga­
nizację zawodową tkaczy, albowiem nielylko zwy­
czajni robotnicy, mężowie zaufania, lecz także 
sekretarz tow. Mężyński, pociągnięci zostali pod 
broń. A ten ostatni zginął na polu wal-ki. Pozostali 
mężowie zaufania starali się o utrzymanie orga­
nizacji poprzez lata wojny.

Z chwilą załamania się wojny światowej do­
konały się w wielu centrach przemysłowych 
znaczne przemiany. Kraje zostały porozdzielane, 
jednostki gospodarcze rozdarte, a  skutki tego u- 
jawniają się dziś w postaci zamierania pewnych 
ognisk przemysłowych.

Również i bielska grupa tkaczy została oderwa­
ną od organizacji macierzystej. Jednakowoż fala 
rewolucyjna w pierwszych latach powojennych 
spowodowała kolosalny wzrost organizacji zawo­
dowej tkaczy w Bielsku, która w roku 1920 przy­
stąpiła do Centralnego Związku zaw. rob. i  rob. 
przem. włók. w Polsce.

Inflacja i dewaluacja powojenna wywołała o- 
żywioną działalność w organizacji zawodowej. 
Ustawiczna bowiem zmiana wartości pieniądza 
zmuszała do ciągłego przystosowania zarobków 
do zmniejszonej siły kupna, otrzymywanego przez 
tkaczy zarobku. Wtedy to utworzoną została ko­
misja parytelyczna, składająca się z przedstawi­
cieli przedsiębiorców i pracobiorców, która regu­
lowała zarobki w zależności od dewaluacji. Dużo 
pracy w tym kierunku wykonał ówczesny sekre­
tarz tow. Lukas, który wkrótce to stanowisko o- 
puścił, powołany na sekretarza do ,partji. Po nim 
stanowisko sekretarza naszej organizacji zawodo­
wej objął tow. Sokołowski, który jednakowoż po 
7-tygodniowym, nieudalym strajku, już w czasie 
stabilizowanej waluty, stanowisko to opuścił. 
Wtedy to po raz pierwszy ostry kryzys pojawił się 
w przemyśle włókienniczym.

W  ciężkich warunkach objął stanowisko sekre­
tarza w roku 1924 niezwykłe uzdolniony tow. śp. 
Andrzej Suchy i jego to pracy ofiarnej, jego po­
święceniu i niezwykłym zdolnościom zawdzięcza­
my największy przyrost członków organizacji, ja ­
ki kiedykolwiek nasza miejscowa grupa włóknia­
rzy posiadała. Niezwykle zręcznej taktyce, nie­
mniej znacznym ofiarom materjalnym ,p,rzez nie­
go poniesionym, zawdzięczają tutejsi robotnicy 
przemysłu włókienniczego, iż w lalach 1924—1930 
osiągnęli zarobki dosyć przystosowane do potrzeb 
życiowych. Przestarzały kontrakt zbiorowy z ro­
ku 1926 ustąpił wobec nowej umowy zbiorowej, 
przystosowanej do nowych warunków. Zawarta 
12 grudnia 1930 r. umowa zbiorowa była cier­
niem w oku przemysłowców. To leż w roku 1931 
rozpoczęli ostry atak przeciwko tej umowie zbio­
rowej. Nie udało im się jednak, mimo lokautu, 
wszystkich robotników przemysłu włókienniczego 
Bielska-Białej tej umowy zbiorowej pogorszyć. 
Dopiero w roku 1932, w czasie katastrofalnego 
kryzysu, udało się tutejszym przemysłowcom u- 
nicestwić umowę zbiorową. Odtąd każdy przed­
siębiorca może zawierać umowy indywidualne ze 
swymi robotnikami, może w ten Sposób pozba­
wiać swych robotników praw, a  następstwem tego 
jest anarchja w przemyśle włókienniczym. W 
tym to właśnie najcięższym dla siebie czasie traci 
miejscowa grupa robotników włókienniczych swe­
go szanownego i wielce cenionego sekretarza tow. 
Suchego, który po długiej, ciężkiej chorobie 5 
czerwca br. zmarł. Przez śmierć tow. Suchego do­
znała nasza organizacja zawodowa straty, którą 
nie prędko będzie można zastąpić. 40 lał pracy, 
walki, zmagania się i ofiar, także klęsk, ale I zdo­
byczy i zwycięstw, ma" za sobą grupa robotników 
włókienniczych w Bielsku. — Jej 40-letni jubi­
leusz przypada na chwilę, kiedy tutejszy przemysł 
włókienniczy znajduje się w agonji. Stosunki, 
które dzisiaj panują w przemyśle włókienniczym

Bielska-Białej są niewiele lepsze, niż w zacząt­
kach tego przemysłu.

Jednakowoż tutejsza grupa miejscowa robotni­
ków włókienniczych posiada organizację zawodo­
wą, wypróbowaną w walkach w szeregu dziesią­
tek lal, posiada olbrzymie doświadczenie, zdobyte 
w walkach przeciwko uciskowi i wyzyskowi i bę­
dzie tę walkę kontynuować z całą energją. Jeste­
śmy przekonani, że bieżący okres będzie 10-leciem 
najcięższej walki, albowiem żyjemy w epoce prze­
łomowej,, w epoce bankructwa kapitalizmu, wtrą­
cającego robotników w najstraszniejszą otchłań 
nędzy. Spodziewamy się jednak, że nasza grupa 
miejscowa swój 50-letni jubileusz święcić bę­
dzie w wolnej, niepodległej, socjalistycznej Pol­
sce.

Proces Ciunkiewiczowej
‘ Jak się dowiadujemy, proces Ghmkiewiczoiwej, 
oskarżonej o oszustwo asekuracyjne, rozpocznie 
się w krakowskim sądzie okręgowym karnym w 
poniedziałek 12 grudnia br. Jak wiadomo, Giun- 
kiewieżowa m iała sfingować kradzież z włama­
niem w Grand-hotelu, gdzie skradziono jej biżu- 
terję i drogocenne futra, asekurowane we fran- 
cuskiem Tow. asekuracyjnem na bardzo wysoką

Hotel Rogal
Warszawa Chmielna $1;

OGRZEWANIE CENTRALNE 
woda bieżąca zimna 1 clenia 
oraz 1ELEEONY w pokojach

— —  CENY NISK IE —  ;;
BEZPŁATNY GARAŻ

l  Krala i ze świata
DYMISJA NOWEGO KATA ZA BURDĘ.

W warszawskiej kawiarence nocnej „Świt" przy 
ul. Siennej w nocy na czwartek wynikło krwawe 
zajście w związku z bytnością tam nowego kata 
Brauna. Przyszedł on do kawiarni w towarzystwie 
dwóch swoich pomocników Józefa Cukierskiego i 
Michała Pałaca. Jeden z gości poznał Brauna, 
mówiąc głośno: „Przyszedł następca Maciejewskie 
go". Wkrótce liczni zgromadzeni goście zaczęli ci­
snąć się do stolika, przy którym siedziała „do­
brana trójka". Kilku „gości" domagało się od kata 
poczęstunku. Na tern tle wynikła sprzeczka, a na­
stępnie bójka. W  krótkim czasie poszły w ruch 
kufle, butelki, talerze i inne nakrycia, a następ­
nie krzesła. Towarzyszki niektórych gości zasy­
pały katowi i jego pomocnikom oczy pieprzem i 
solą. Braun i jego koledzy, obawiając się, że mo­
gą zostać zlynczowani, sięgnęli do kieszeni, wo­
łając: „Ani kroku dalej, bo będziemy strzelać!" 
To ̂  poskutkowało. Momentalnie pokoik opróżnił 
się, z czego skorzystali Braun i jego koledzy, za­
mykając drzwi na klucz. Awanturnicy, c-hcąc się 
ponownie dostać do pokoiku, wybili dwie szyby 
w drzwiach. Po chwili zjawiło się w kawiarni 5 
policjantów, którzy stanęli w obronie napastowa­
nych. Okazało się jednak, że wszyscy sprawcy a- 
wantury zbiegli, pozostali tylko goście, którzy byli 
świadkami awantury. Braun otrzymał rany cięte 
czoła i nosa, zadane kuflem, Gukierski uderzony 
krzesłem w tył głowy, Pałacowi podbito oko.

W następstwie tej awantury Braun i obaj jego 
pomocnicy Gukierski i Pałac otrzymali dymisję.

POCIĄG WJECHAŁ DO KASY STACYJNEJ. 
We środę wieczorem na stacji Morzeszczyn pod 
Bydgoszczą wydarzyła się niezwykła katastrofa 
kolejowa. W czasie przetaczania pociągu towaro­
wego wagony z takim rozmachem uderzyły w za­
porę zamykającą tor, że rozbiły ją, wjechały na 
przybudówkę biura kasy kolejowej i przebiły 
mur. Znajdujący się w przybudówce konduktor 
Fels został zmiażdżony. Z pod gruzów wydobyto 
zwłoki konduktora, który osierocił żonę i 5 dzieci. 
Na miejsce przyjechała komisja celem ustalenia 
przyczyn katastrofy.

OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo“ !
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6 N.r 271, Sobota 26 listopada 1932

Dwa nowe samochody 
ministerstwa skarbu
W preliminarzu budżetowym narok 1932-33 fi­

guruje pa etacie ministerstwa skarbu utrzymanie 
2 (dwu) samochodów, natomiast w preliminarzu 
na rok 1933-34 ilość samochodów’, będących na 
etacie centrali ministerstwa skarbu wynosi 4 
(cztery). Czyżby więc ministerstwo skarbu n a ­
było w ciągu roku, w którym deficyt budżetu 
państwowego był tak znaczny, dwa nowe samo­
chody? Coprawda, wzrosła też liczba wicemini­
strów w tym dziale; dawniej bywał jeden, a te­
raz i czterech.

TELtGRilHY
—o—

UCHYLENIE GROŹBY STRAJKU 
TRAMWAJOWEGO W WARSZAWIE

Warszawa, 25 listopada (tel. wł.). Jutro odbę­
dzie się między związkami zawodowemi pracow­
ników tramwajowych a dyrekcją tramwajów 
miejskich decydująca konferencja w sprawie żą­
dania dyrekcji obniżki płac. Istnieje nadzieja, że 
zatarg zostanie załatwiony kompromisowo, wo­
bec czego do strajku nie dojdzie.

BURZLIWE ZEBRANIE WIERZYCIELI 
BANKIERA KWINTO

Warszawa, 25 listopada (tel. wł.). W sądzie o- 
kręgowym odbyło się dziś zebranie wierzycieli 
zbankrutowanego bankiera Kwinto, na które przy 
było zgórą stu wierzycieli. Kwinto na zebranie 
nie przyszedł, dał się zastąpić przez adwokata. 
Nieprzybycie Kwinty wywołało wśród wierzycieli 
tak silne wzburzenie, że adwokat Kwintę sprowa­
dził. Kwinto wygłosił 5-godzinne przemówienie, 
w którem usiłował wykazać, że padł ofiarą wro­
gów. Pod koniec przemówienia wybuchła olbrzy­
mia wrzawa, niektórzy wierzyciele rzucili się na 
Kwintę z pięściami tak, że ten szybko ulotnił się. 
Ostatecznie wybrano 2 syndyków masy upadło­
ściowej.

ZWOŁANIE PARLAMENTU NIEMIECKIEGO
Berlin, 25 listopada. Prezydent Reichstagu Goe- 

vin.g zwołał Reichstag na 6 grudnia godz. 15.

WYSTRYCHNIĘTY HITLER KRZYCZY
Berlin, 25 listopada. Wychodzący w Kolonji or­

gan hitlerowski „Der Westdeutsche Beobachter“ 
przynosi dziś odezwę Hitlera, w której po skryty­
kowaniu rządu v. Papę na wódz hitlerowców 
stwierdza, że chciano go podejść. Wezwano go do 
Berlina rzekomo celem współpracy nad zlikwido­
waniem kryzysu rządowego, gdy tymczasem cho­
dziło jedynie o uratowanie gabinetu Papena i zgo­
towanie jemu, Hitlerowi, drugiego 13 sierpnia. 
Jakkolwiek powierzona mu m isja zgóry już ska­
zana była na niepowodzenie z powodu związa­
nych z nią warunków, to jednak wobec ciężkiej 
sytuacji narodu zdecydował się wysunąć swoje 
propozycje, które byłyby zdolne do wyjaśnienia 
sytuacji wewnętrznej. Oferta jego została jednak 
odrzucona, a  przez to samo spełniła się wola do­
radców prezydenta Hindenhurga. Wobec takiego 
stanu rzeczy powtarza: „Obecny system musi być 
złamany, o ile nie miałby się o niego rozbić na­
ród niemiecki. Partja narodowo - socjalistyczna 
podejmie dalszą walkę aż do zupełnego zwycię- 
stwa“.

Berlin, 25 listopada. Przywódca centrum dir. 
Kaas, który wczoraj po audjencji u prezydenta 
Hindenhurga podjął rokowania z przywódcami 
stronnictw odbył w ciągu dnia dzisiejszego dalsze 
rozmowy. Odbył on konferencje z Hugenbergiem, 
Dingeldeyem, Schaefferem i Hitlerem. Jak sły­
chać, miał on również nawiązać rozmowy z człon 
kami partji socjalno-demokratycznej. O godz*. 17 
udał się dr. Kaas do Hindenburga celem złożenia 
sprawozdania z wyniku podjętej akcji. Sfery po­
lityczne oceniają misję Kaasa bardzo sceptycznie.

4 GÓNIKÓW ZASYPANYCH W KOPALNI
Wrocław, 25 listopada. W  kopalni węgla „Deł- 

bruck“ w Zabrzu zawaliła się wczoraj wieczór 
sztolnia na długości 80 metrów, wskutek czego 4 
górników zostało odciętych od świata. Podjęta ak­
cja ratunkowa trwa już przeszło 20 godzin, jest 
jednak niezmiernie trudna z powodu ustawicz­
nego obsuwania się zwałów ziemi i kamieni. Nie­
ma prawie żadnej nadziei, aby zasypani znajdo­
wali się jeszcze przy życiu.

Sensacyjny proces b.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 25 listopada.
Dziś w tarnowskim sądzie grodzkim odbył się 

dalszy ciąg sensacyjnej rozprawy przeciw zie­
mianinowi Horodyńskiemu, którego b. min. 
Kwiatkowski zaskarżył o obrazę czci. Jak wiado­
mo, w odpowiedzi na kwest jomarjusz redakcji cza­
sopisma „Azot“, wydawanego przez dyrekcję Mo­
ście, p. Horodyńsłri skrytykował obecnego dyrek­
tora Moście i redaktora „Azotu" p. Kwiatkowskie­
go, nazywając jego dawniejszą działalność, jako 
m inistra handlu, szkodliwą dla rolnictwa. Ta 
krytyka, wyrażona w zamkniętym liście do p. 
Kwiatkowskiego, ubodła go i skłoniła do wyto­
czenia skargi.

Adwokat oskarżonego dr. N. Oberłander z Kra­
kowa dziś o godz. 9 rano telefonicznie uwiadomił 
sąd, że z powodu 100-minutowego spóźnienia po­
ciągu pospiesznego nie może zdążyć na czas do 
rozprawy wyznaczonej na godz. 10.30, prosi tedy 
o jej odroczenie. Ponadto zjawił się imieniem adw. 
dra Oberłander a  adw. dr. Ehrenfreund, podając 
ten faklt do ponownej wiadomości sądu z  prośbą 
o wstrzymanie rozprawy o pół godziny.

Mimo to sędzia Kusiba postanowił przeprowa­
dzić rozprawę w zaoczności. Atoli w czasie roz-

AWANTURY ANTYSEMICKIE
NA UNIWERSYTECIE WROCŁAWSKIM

Wrociau 25 listopada. Po wykładzie prof. 
Gohina, który wysłuchany został w zupełnym spo­
koju, doszło na uniwersytecie do nowych demon- 
stracyj antyżydowskich. Rektor uniwersytetu za­
wezwał policję, która wkrótce przywróciła spo­
kój. , i

KATASTROFA KOLEJOWA W LIPSKU
Berlin, 25 listopada. Na dworcu kolejowym w 

Lipsku najechał wczoraj wieczór pociąg pospie­
szny na stojącą lokomotywę elektryczną, wsku­
tek czego parowóz pociągu pospiesznego uległ wy­
kolejeniu i uszkodzeniu. Przeszło 20 podróżnych 
odniosło rany, w tem kilku ciężkie.

NOWA KONFERENCJA
Genewa, 25 listopada. W  kołach dobrze poin­

formowanych krąży wersja o porzuceniu przez 
Niemcy uporczywego żądania przyznania im rów­
nouprawnienia przed przystąpieniem do konfe­
rencji rozbrojeniowej. Wbbec braku widoków, 
aby żądanie niemieckie zostało uwzględnione, mi­
nister spraw zagranicznych v. Neurath miał zre­
zygnować ze stawianych warunków i miał wy­
razić gotowość wzięcia udziału w projektowanej 
konferencji państw 4 lub 5 w Genewie. Słychać 
dalej, że projektowana konferencja miałaby się 
odbyć w pierwszym (tygodniu grudnia. Obecnie 
główni delegaci wyjadą do swych krajów i wró­
cą do Genewy w pierwszych dniach grudnia. 
Z kół delegacji angielskiej i francuskiej donoszą, 
że w połowie przyszłego tygodnia przyjadą do Ge­
newy prem jer MacDonald i Herriof.

Berlin, 25 listopada. Sfery miarodajne rządu 
Rzeszy wskazują na możliwość zwołania konfe­
rencji państw 4 lub 5 w Genewie w drugiej po­
łowie przyszłego tygodnia. Enuncjacja ta  stoi w 
związku z pogłoskami o ustępstwie Niemiec i jest 
do pewnego stopnia potwierdzeniem tych pogło­
sek.

3 ANGLJA JESZCZE RAZ PROSI
O ODROCZENIE RATY GRUDNIOWEJ

Londyn, 25 listopada. Z kół poinformowanych 
donoszą, że rząd angielski przygotowuje do rządu 
amerykańskiego nową notę, w której wyjaśni 
przyczyny, które skłoniły go do żądania odrocze­
nia raty grudniowej. Nowa nota ma wskazywać 
na konieczność odroczenia płatności tak ze wzglę­
dów międzynarodowych, jak też ze względu na 
specjalnie wielkie trudności finansowe Anglji. 
Dopiero po nadejściu odpowiedzi na tę notę zaj­
mie rząd angielski stanowisko wobec kwestji, czy 
uiści ratę grudniową czy też nie. Koła parlamen­
tarne wskazują, że odmowa rządu amerykańskie­
go zagraża układowi lozańskiemu i jeżeli kwestja 
długów wojennych nie zostanie pomyślnie ure­
gulowana, kwestja reparacyj i  długów europej­
skich stanie się znów kwestją aktualną wymaga­
jącą nowego uregulowania.

Paryż, 25 listopada. Radą ministrów zbiera się 
jutro na posiedzenie celem zajęcia stanowiska wo­
bec odmowy rządu amerykańskiego w sprawie 
odroczenia terminu płatności raty grudniowej. 
Wobec przedstawiciela „Ere Nouvelle“ premjer 
Herriot oświadczył, że wskutek odmowy Ameryki

min. Kwiatkowskiego
prawy zjawił się na sali rozpraw adw. dr. Ober- 
lander przybyły z Krakowa samochodem.

Adw. dr. Oberłander ponowił wnioski dowodo­
we na fakt szkodliwości polityki gospodarczej p. 
Kwiatkowskiego dla rolnictwa i wniósł o przesłu­
chanie świadków: dra Kar obi Badera, ministra 
pełnomocnego Rzpltej w Wiedniu, dra Marjana 
Lisowieckiego, długoletniego prezesa Tow. ro l­
niczego, Seweryna Dolańskiego, prezesa Małop. 
Tow. roln., posła dra Romana Stroynowskiego, se­
natorów Potworowskiego i Słeckiego, oraz b. m i­
nistra rolnictwa Janty-Połczyńskiego.

Sędzia jednakowoż ogłosił postanowienie, żc 
dowodu prawdy nie dopuszcza.

Obrońca oskarżonego dr. N. Oberłander wnosi 
o uwolnienie oskarżonego od winy i kary, wyka­
zując, że krytyka ministra i to nie osobista, lecz 
dotycząca jego resortowej działalności musi być 
dozwolona każdemu obywatelowi państwa, jeśli 
nie ma być kneblowana wszelka swobodna myśl.

Sędzia skazał p. Zbigniewa Horodyńskiego za 
obrazę czci p. Kwiatkowskiego na 10 dni aresztu 
z  zamianą na grzywnę w kwocie 100 zł. i karę 
um ai na podstawie amnestji za umorzoną.

Przeciw temu wyrokowi obrońca zapowiedział 
apelację.

znalazła się w niezwykle trudnej sytuacji cała po­
lityka międzynarodowa.

REPRESJE SZWAJCARSKIE
Genewa, 25 listopada. W  związku z ostatniemi 

rozruchami w Genewie władze szwajcarskie wy­
daliły z kraju szereg cudzoziemców, podejrzanych 
o udział w rozruchach. z

SPRAWA MANDŻURSKA
Genewa, 25 listopada. W  kolach sekretarjatu 

Ligi Narodów panuje przekonanie, że konflikt 
chińsko-japoński w sprawie Mandżurji przekaza­
ny zostanie nadzwyczajnemu Zgromadzeniu Ligi 
Narodów. Słychać, że Rada Ligi na posiedzeniu 
jutrzejszem wyłoni specjalny komitet, który po­
dejmie dalsze obrady nad tym konf liktem i zwoi a 
Zgromadzenie Ligi Narodów na 5 grudnia.

ROKOWANIA HANDLOWE FRANCUSKO- 
SOWIECKIE

Paryż, 25 listopada. W  ministerstwie handlu 
rozpoczęły się rozmowy wstępne mające przygo­
tować rokowania francusko-sowieckie w sprawie 
nowego układu handlowego między Francją a Ro­
sją sowiecką. Rozmowy, podjęte na inicjatywę 
rządu sowieckiego, prowadzą z ramienia rządu so­
wieckiego członkowie ambasady sowieckiej w Pa­
ryżu. Właściwe pertraktacje mają być rozpoczęte 
za kilka dni.

ZAKOŃCZONY SKANDAL „AEROPOSTALE"
Paryż, 25 listopada. Na posiedzeniu nocnem po 

długiej i burzliwej dyskusji trwającej do godz. 4 
rano Izba zakończyła interpelację w sprawne skan 
dalu lotniczego przyjęciem uchwały wyrażającej 
rządowi wotum zaufania. Przyjęta 485 głosami 
przeciw 18 rezolucja kładzie kres kampanji o- 
szczerczej przeciw wysokiemu urzędnikowi m ini­
sterstwa lotnictwa, wzywa rząd do usunięcia błę­
dów popełnionych i pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności, wskazuje na konieczność utrzy­
mywania komunikacji lotniczej z Ameryką Połu­
dniową, a  wreszcie wyraża rządowi wotum zaufa­
nia. Minister lotnictwa Pain!eve nie wziął udziału 
w posiedzeniu nocnem, ponieważ podczas posie­
dzenia popołudniowego zasłabł i musiano go od­
wieźć do domu.

CHINY ODMAWIAJĄ ROKOWAŃ Z JAPONJĄ
Londyn, 25 listopada. Rząd chiński komuniku­

je, że propozycja podjęcia bezpośrednich rokowań 
chińsko-japońskich w sprawie konfliktu mandżur 
skiego jest dla rządu chińskiego nie do przyjęcia.

DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH
Nowy Jork, 25 listopada. Większa grupa bez­

robotnych urządziła wczoraj wraz z żonami i 
dziećmi pochód demonstracyjny pod Biały Dom 
w Waszyngtonie celem wręczenia prezydentowi 
petycji. W pobliżu Białego Domu rozpędziła poli­
cja demonstrantów pałkami gumowemi, przyczepi 
wiele osób odnosło rany. Dokonano licznych are­
sztowań. . : } - l . , . ,

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
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KROMKA
TEATR WIELKI

Sobota, 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby było dobre".
(Abonament 3). ^

Niedziela 3‘15: „Carmen".
teatr rozmaitości

Sobota, 7*30: .Pocałunek przed lustrem" (Abon. 3). 
COLOSSEUM

F'Mtn: „Ciernie losu" i rewja „Yo-Yo“.
—  O G O ­

NOWY SUKCES REWJI SEMPOLIŃSKIEGO. Jak by­
ło do przewidzenia, nowa rewja pod kierunkiem art. 
Ludwika Sempolińskiego pod tytułem „Yo-Yo“ odnio­
sła niebywały sukces. Na pierwszy plan wysunęły się 
przeboje jak: Prosto z mostu; Pechowa noc; Jasna cho­
lera (kapitalny Sempoliński); Daj ognia (w którym suk­
ces odniosła Sokołowska); Jak pan cudownie robi to — 
oraz finał „Yo-Yo“, po którym publiczność wyszła ob­
darowana zabawkami Yo-Yo.

DANCING SAMOPOMOCY ZWIĄZKU AKADEMIC­
KIEJ MŁODZIEŻY ZJEDNOCZENIOWEJ odbędzie się 
w niedzielę 27 bm. w salach własnych przy ul. Sowiń­
skiego 7. Początek o godzinie 18. Wstęp za zaprosze­
niami, względnie okazaniem legitymacji akademickiej 
1 złoty.

FENIKS 1
TOWARZYSTWO lIB Ł Z P lE C Z E ir  

1MA ŻYCIE WE WIEDNIU.
GŁÓWNE PRZEDSTAWICIELSTW »

we Lwowie, ul. KOŚCIUSZKI 8

I "poleca ubezpieczenia na 
żucie na dogodnych dla 

stron tai ulach.

Z rady miejskiej
Na czwarlkowem posiedzeniu Rady miejskiej, 

po załatwieniu szeregu spraw drobniejszej wagi, 
prezydent Drojanowski odczytał deklarację potę­
piającą słusznie ekscesy antyżydowskie zorgani­
zowane przez młodzież akademicką.

Potępienie to o ile jest słuszne, o tyle spóźnione 
i obawiamy się, czy nie stanie się prowokacją 
dla nowych ekscesów. Po uchwaleniu poboru do­
datku gminnego do państwowego podatku grun­
towego na r. 1933 w dotychczasowej wysokości, 
posiedzenie zamknięto.

— o o o -
MARSZAŁEK MA MASŁO. I to go zgubiło.

Długo możnaby się głowić, dlaczego posiadanie 
masła może zgubić człowieka, jeżeli nie zgubić, to 
stać się przyczyną zetknięcia względnie zawarcia 
znajomości z aresztami. Go innego jeśli ma się

FABRYCZNY SKŁAD
ŁÓŻEK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

Lwa w, ulica Kopernika 5 — Telefon 95-97.
M T  Ceny śc.śle fabryczne. -* B

UW AGA I TAPCZANY METALOWE W  W ULKIM  W Y B OR ZE.

masło np. na głowie. To może człowieka doprawdy 
zgubić, a twierdzenie to poparł prof. Bartel, je­
szcze wtedy, gdy był premjerem. Ale nie o głowę 
chodzi, gdy chodzi o masło. Wiemy dobrze, że 
można mieć masło na głowie i „pływać". Łatwiej 
nawet pływać z masłem na głowie. Może nawet 
lepiej, bo co ma wisieć nie utonie... Ale wróćmy 
do Marszałka, dodać trzeba Karola Marszalka, któ 
rego, jak donosi policyjny komunikat, aresztowa­
no za posiadanie 5 kg. masła.

PARA NIE PARA, ALE BĘDZIE KARA, po­
wiedział kiedyś jeden z utalentowanych rymow- 
ników. Miał rację; Za oszukańczą grę „para nie 
para" aresztowano Stefana Rozba. Pozatem are­
sztowano 6 osób jako poszukiwanych za kradzież 
i dwóch włamywczy Goralewicza Władysława i 
Sumarę Kazimierza w chwili, gdy przygotowy­
wali się do skoku w ul. Słonecznej.

KRADZIONE NIE TUCZY, ALE ZATO GRZE­
JE. Z mieszkania Zygmunta Hubnera (Kocha­
nowskiego 15) skradziono futro wart. 150 dolarów. 
Kradzione nie tuczy, ale trzyma ciepło. Za kra­
dzież garderoby aresztowano Erda Mieczysława. 
Garderoba była własnością Jadwigi Deputat (Zam 
kawa 1). Fesko Franciszek osiadł w aresztach za 
kradzież pakunku na placu Strzeleckim na szko­
dę Edmunda Bambosza.

ZMARŁA W SZPITALU. Przejechana przez 
wóz na ul. Słonecznej Sara Dicker, o czem wczo­
raj donosiliśmy, zmarła w szpitalu. Śmierć nastą­
piła wskutek zgniecenia klatki piersiowej.

CO SKRADZIONE, MOŻNA ZABRAĆ. Zdarza 
się to raz około Wielkiej Nocy, ale zdarza. W wy­
dziale śledczym można odebrać większą ilość bie­
lizny z monogramami Z. S. i D. G.

HERBATA, KAWA i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND RIEDL
Lw ów , u l. R u to w sk ie g ó  L. 3

filja ul. Gródecka 74

Z PROWINCJI
ZAWIESZENIE W URZĘDOWANIU KOMI­

SARZA PP. Komendant powiatowy PP w Rawie 
Ruskiej komisarz Czernecki został zawieszony w 
urzędowaniu, w związku z wykryciem nadużyć. 
Na miejsce zawieszonego komisarza Czerneckiego 
delegowany został nadkom. Kińczyk.

KOMUNIKATY
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE (dąg dalszy) 

KOMITETU PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ odbędzie 
się w poniedziałek 28 bm. o godzinie 19 w lokalu ZZK 
(ul. Gródecka 69). Na porządku dziennym: „Przygoto­
wanie wniosków na doroczne walne zebranie partji".

ŚRÓDMIEŚCIE, ŻÓŁKIEWSKIE, KLEPAKÓW! We 
wtorek 29 bm. odbędzie się zebranie dzielnic: Żółkiew­
skiej, Śródmieścia i Klepa rawski ej punktualnie o godzi­
nie 19 przy ul. Rutowskiegó. Na porządku dziennym: 
1) referat to w. Hausnera z dyskusją; 2) sprawy we­
wnętrzne komitetów.

KONFERENCJA ROBOTNIKÓW RAFINERYJNYCH 
W DROHOBYCZU. W niedzielę 27 bm. o godzinie 10 
przedpołudniem odbędzie się w Drohobyczu w sali Do­
mu Robotniczego konferencja robotników rafineryjnych 
(chemików a metalowców) z następującym porządkiem 
dziennym: 1) sprawy organizacyjne, referent tow. sekt-. 
Węglowski; 2) siprawy oświaty i prasy robotniczej, re­
ferent tow. Haduch ze Lwowa.

. wca _̂-A»carar*Ms_*_ ■

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „3000 metrów murowanej wesołości". 
APOLLO: „Niepotrzebna".
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CASłNO: „Kobiety bez przeszłości11 (John Grawiford). 
CHIMERA: „Książę Bouboule".
GRAŻYNA: „Ułani, ułani, chłopcy malowani" 
KOPERNIK: „Kinomanjak'1 (Harold Lloyd). 
MARYSIEŃKA: .Kinomanjak" (Harold Lloyd).
MIRAŻ: „Trader Horn11.
OAZA: „Wyspa tajemnicza".
PAŁACE: „Musisz być moją".
PAN: „Cesarzowa Elżbieta".
PASAŻ: „W szponach tygrysa" i „Uśmiech losu". 
PROMIEŃ: „Pod dachami Paryża".
RAJ: „Księżna Łowicka".
STYLOWY: „10 minut strachu" i „Nad ranem". 
ŚWIT: „Tragedja na Montblanc"- 
UCIECHA: „Walka o honor".

MARTA OSTENSO 20

Red szaleńców
(Ciąg dalszy)

Poznała  też, że podobnie ja k  ziemi, czas po­
trzebow ał też do sw ych celów ludzi. P rze ­
leciał pew ien  sierp ień , i nazw iska ze starego 

4  św iata, od w ie lu  pokoleń  oprom ienione ła ­
godnym  blask iem  rom antyzm u, zb lad ły  w łu ­
nie nocnych płom ieni i w refleksach  p łoną­
cych gruzów . N ie m inął an i jed e n  w ieczór, 
b y  w u j F re d  n ie  p rzyn iósł z Sundow er no­
w ych w iadom ości o zburzonych m iastach, 
zb ro jnych  potyczkach  leg jonów , zatopionych 
okrętach . Rozm owa p rzy  stole toczyła  się 
o spraw ach, p rzek racza jący ch  rozum ienie 
o jca  i w u ja  F reda. S teve Bowers, k tó ry  do­
tychczas z całym  zapałem  swego serca i całą 
siłą  c iała  u p raw ia ł swe g ru n ta , b y  dzieciom  
zapew nić b y t w ygodn ie jszy  n iż  jego  w łasny, 
zdaw ał się te ra z  pauzow ać i czekać, pomimo 
że z zaciek łym  uporem  codzień od now a po­
dejm ow ał p racę  w  polu. W  oczach m atki, 
k tó re  zaw sze w y p a try w a ły  ja śn ie jsz e j p rzy ­
szłości, w idn ia ł te ra z  w yraz  niespokojnego 
b ra k u  zrozum ienia. R eef po dw ule tn ich  stu- 
d jach  p raw niczych  w rócił z m iasta , b y  siły  
sw e pośw ięcić znów  p rac y  n a  ro li. W ieczór 
ślęczał nad  książkam i, w  ślepej nadziei, że 
może je d n a k  zdoła się w yzw olić od ty ch  pa ru  
m arnych  m orgów  ziem i, k tó re j niew olnikiem  
by ł ojciec. E lza sam a, w ciąż jeszcze czepiała 
się sw ych m arzeń  o życiu  poza obrębem  Ro­
w u, czepiała  się ich kurczow o, aczkolw iek 
b lad ły  i one, gdy  o jciec  czy ta jąc  gazetę, po­

m ru k iw ał: — I na  nas p rzy jd z ie  ko le j — 
może jeszcze p rzed  upływ em  tego roku! — 
Albo w u j F red : — T ak, jeszcze w cześniej! — 
A m atka  n iezm iennie b iada ła  p rzy  robocie:— 
Także nasi m łodzi będą śpiew ać i um ierać — 
śpiew ać i um ierać... n a  d rug im  końcu św iata!

Z ca łe j okolicy  jed y n ie  C arew ow ie zda­
w ali się żyć w  dalszym  ciągu, ja k  gdyby  nie 
obchodził ich ca ły  św iat zew nętrzny , o ile 
ty lk o  w  ich w łasnym  św ia tku  p a n u je  spo­
kó j. E lza w idyw ała  ich rzadko. M ichał, oże­
niw szy się z N ellą  Błock, có rką  pasto ra , po­
m agał te ra z  zarządzać w ie lką  posiadłością, 
a  B ejlis s tud jow ał na  un iw ersy tecie . Joel, 
najm łodszy, z brac i, m ia ł rów nież w pisać się 
n iebaw em  na un iw ersy te t. F lo ren c ja , żona 
M aylona B reena, dw a raz y  rocznie w y je ż ­
dżała  do w ielkiego m iasta  po toale ty , a  Ada 
b y ła  w  jak im ś pensjonacie . P io tr  C arew  zda­
w ał się p rzew ażn ie  jeździć  konno, n iew ia­
domo gdzie. A czasem  w racał ty lk o  w tedy, 
gdy żona i p anna  H ilda  p rzyw iozły  go cło 
dom u. C hodziły  pogłoski, że P io tr zaw iele 
czasu spędza w  po łudn iow ej dzieln icy  H u rley  
u  cyganów , a n aw et o jc iec  E lzy zaczął się 
obaw iać, że to się m oże źle skończyć. Elza 
natom iast uw ażała , że nic n ie szkodzi, je ś li 
P io tr  C arew  baw i ta k  w iele poza dom em , co­
ko lw iek  b y  o nim  m ówiono. D la  n ie j n ie  b y ł 
on C arew em  i n igdy  b y  n im  być  n ie  m ógł: 
w szak n ie  należał p raw ie  do tego  św iata! Był 
j e j  ta k  b lisk im  wówczas, k ied y  b rodziła  
w  s trum ien iu , rozm aw iał z n ią  — i czyż nie 
pom knął b łyskaw iczn ie  i w zleciał w błę- 
K itno-białe obłoki na n ieb ie? C arew ów  n ie ­
naw idziła , a le  P io tr  b y ł z innego św iata. 
Pew nego w ieczora, p o w ta rza jąc  p rzy  stole

ostatn ie  p lo tk i ko leżanek  o P iotrze, p róbo­
w ała  rów nocześnie w ytłóm aczyć, ja k  ona się 
na to zap a tru je . O jciec  podniósł głow ę i przez 
całą  m inu tę  p rzyg lądał się je j  w m ilczeniu — 
M oje dziecko, oby ci te  s tu d ja  n ie  p rzew ró­
ciły  w  głowie!*— rzek ł potem . — C arew ow ie 
są n ic nie w arci.

ROZDZIAŁ VI.
Pew nego w ieczora z początkiem  m aja  Joe 

T rący  po raz  p ierw szy  z jaw ił się u Bower- 
sów. Szedł od po łudnia  skroś pól, gdzie d łu ­
gie pasy  topoli w ysuw ały  się m rocznie w b la ­
ski zachodzącego słońca.

P rzez  okno kuchenne Elza przyglądała^ sie 
nadchodzącem u, sądząc, że to w u j F red  
w raca  ze sw ej późnej w ędrów ki po polach. 
Ale rych ło  spostrzegła pom yłkę. T am ten je s t 
trochę  w yższy od w u ja  F reda, k tó ry  b y ł za­
pew ne tak i, zanim  ciężar la t zgiął m u b ark i. 
P rzy tem  zdaw ał się śpiew ać — nie, to  nie 
śpiew!

— Ktoś tu  idzie przez pola! — zw róciła się 
do m atk i, k tó ra  w łaśn ie  ukończyła swą ro ­
botę w  kuchni. — Posłuchaj, gra na ban jo  
lub  czemś podobnem !

M atka podeszła k u  oknu  i p a trzy ła  przez 
j e j  ram ię. — D ziw ne! — rzek ła  zdum iona. — 
O  te j  porze bez kapelusza na głowie! C hyba 
idzie od C arew ów .

— Zm ierza ku chłopcom ! — rzek ła  Elza.
— O bm yj sobie ręce  i zdejm  fartuszek ! — 

rozkazała  m atka  z u daną  obojętnością. — Ja 
zaraz skończę robotę, a  ty  dziś dość ju ż  p ra ­
cowałaś. No, szybko!

(Ciąg dalszy nastąpi).
4
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Konflikt w drukarstwie lwowskiem
• Zaledwie dni 'kilka dzieli nas od 1 gmdnia — 

w którym to dniu powinna wejść w życie umowa 
cennikowa w przemyśle drukarskim we Lwowie — 
a do porozumienia między właścicielami drukarń 
a towarzyszami jeszcze nie przyszło.

Dotąd odbyły się dwie wspólne konferencje, a 
to w dniach 22 i 24 bm., które jednak stanęły na 
martwym punkcie. Mianowicie przedstawiciele 
właścicieli drukarń wydźwignęli cennik poznań­
ski, który jest znacznie niższy nietyłko od cenni­
ka lwowskiego, ale i od krakowskiego. Nic ich to 
nie obchodzi, że Struktura życia gospodarczego w 
Poznańskiem jest zupełnie inna, aniżeli u  nas; 
że mieszkania, środki żywności i  artykuły codzien­
nej potrzeby są o wiele tańsze, jak w wojewódz­
twach południowo-wschodnich — oni pragną 
żywcem przeszczepić płace i warunki pracy po­
znańskie na grunt lwowski, ażeby,' jak powiada-- 
ją, mogli konkurować z  drukarniami niecenniko- 
wemi.

Walkę zaś z kryzysem pragną prowadzić — jak 
zresztą wszyscy przedsiębiorcy — wyłącznie kosz­
tem robotnika.

A już na jawną prowokację zakrawa fakt żą­
dania przedłużenia czasu pracy (!) przy maszyn­
kach i przy dziennikach, który od długiego sze­
regu lat obowiązuje prawie w całej Polsce! I to 
w czasie, kiedy nietyłko robotnicy wszystkich za­
wodów, ale i rządy poszczególnych państw o- 
ś władcza ją się za skróceniem czasu pracy! Prze­
ciw temu żądaniu przedstawiciele robotników u- 
stanii swego przewodniczącego zastrzegli się jak 
najkat egory czn i ej.

Dotychczasowe konferencje wspólne, jak zazna­
czyliśmy wyżej, nie doprowadziły do niczego. 
Przedstawiciele robotników przedstawią propozy­
cje właścicieli swemu plenum, które zajmie od­
powiednie stanowisko, a  dopiero potem odbędą 
się dalsze pertraktacje, które zapowiedziane są na 
poniedziałek, 28 bm.

* * *
Podłą rolę pełni w obecnym czasie założony 

przed dwoma tygodniami, a stojący pod patrona­
tem senatora Thulliego i posła ks. Szydelskiego 
„związek chrześcijańskich robotników drubar-

Z SALI SADOWE!
SZESNASTU OSKARŻONYCH 

O DZIAŁALNOŚĆ KOMUNISTYCZNA.
CZY NA POLICJI BIJĄ?

W procesie przeciw szesnastu chłopom i robot­
nikom, wśród nich jednemu żydowi, z paw. so- 
kalskiego, oskarżonym o działalność komuni­
styczną i zdradę stanu, wczoraj w trzecim dniu 
rozprawy zaczęli zeznawać świadkowie.

Zaznaczyć należy, że oskarżeni w zeznaniach 
swych na rozprawie wypierają się winy, a nie­
którzy przyznanie się w czasie przesłuchiwania 
na policji do winy, wyjaśniają tem, że to przy­
znanie wymuszano na mich biciem.

Ogólną wesołość wywołało wczoraj zeznanie 
świadka, przetokowego kolejowego w Sokalu, 
który w  dniu 1 m aja zdarł czerwoną chorągiew­
kę z jakiegoś budynku. Na pytanie przewodni­
czącego, jaki był napis ma chorągwi, świadek ten 
odpowiedział, że napis ten brzmiał; „Precz z  za­
chodnią Ukrainą11. Dopiero później świadek „spro­
stował11 ten napis, któ:ry miał brzmieć: „Precz 
z okupacją. Niech żyje K. P. Z. U.11.

Świadkowie, funkcjom ar jusze policji w Sokalu 
zeznawali, że o działalności komunistycznej głów­
nego oskarżonego Sawiny i innych, policja dowie­
działa się drogą konfidencjonalną.

Przewodniczący do jednego ze świadków, po­
sterunkowego P. P. w Sokalu: Osk. Wysocki mó­
wił tu, że przez cztery dni był bity, tak, że mu 
ręce spuchły, że ściany celi są krwią powalane.

Świadek zaprzecza, by kogokolwiek bito n a  po­
licji.

Na to powstaje osk. Wysocki i pyta świadka:
— Panie posterunkowy, czy ja  siedział w piwni­

cy?
świadek: Nie.
Oskarżony podniesionymi głosem:
— To je kłam (to jest kłamstwo).
P r zew. ostro upomina oskarżanego, a podk. Mo­

stowski zastrzega -sobie prawo ścigania Wysoc­
kiego za obrazę posterunkowego.

s-kich11, który zebrał koło siebie grupkę moralni: 
upadły d i ludzi, dla których etyka chrześcijańska 
zawsze była obcą. „Zarząd" (tego „związku" — 
na czele którego stoi Mar jam Kraus, wyrzucony 
za nieczyste sprawki z drukarni niecennikowej 
Zimnego, a  ostatnio wyrzucony z magistratu — 
porozsyłai po drukarniach okólniki, oferujące 
25 proc. zniżkę płac od bażdoczesnego cennika 
drukarskiego.

Jesteśmy poinformowani, że właściciele dru­
karń okólniki tego „chrześcijańskiego" związku 
powrzucali do koszów, a z ofert korzystać nie bę­
dą z tego powodu, że boją się o swój materjał 
drukarski...

Mianowicie od pewnego czasu na ławeczkach 
na placu Teodora, gdzie można znaleźć wiele rze­
czy kradzionych ■— znachodzi się bardzo wiele 
materjału drukarskiego, jak czcionki w garn­
kach (!), sztegi, wimkielaki, linje mosiężne i t. d. 
Natwet części linotypów można było tam  zna­
leźć — i części te nabyto do archiwum drukar­
skiego. Skradzionych jednak przez niektórych 
członków związku chrześcijańskiego pieniędzy 
znaleźć na ławeczkach nie mogliśmy... Za pie- 
niądzmi temi poszukuje wydział śledczy policji 
państwowej... ,

* * *
Stowarzyszenie personalu pomocniczego odby­

ło przed kilku dniami swe nadzwyczajne zgro­
madzenie, na którem również omawiano sprajwę 
wygasającego cennika. Uchwalono rezolucję iden­
tyczną z rezolucją wykwalifikowanych towarzy­
szy, a domagającą się utrzymania dotychczaso­
wego cennika. Uchwalono również ogłosić t. zw. 
generalny pardon, to jest amnestję dla wykreślo­
nych członków oraz wezwanie do przystępowania 
do związku dotychczas miezorganizowanych.

Właściciele drukarń nie mogą strawić dotych­
czasowych płac personelu. W ostatnich dniach

wysunęli oni żądanie obniżki płac o 30 proc., a 
nawet i więcej.

Boli ich także i to, że personel pomocniczy 
idzie ręka w rękę z towarzyszami wykwalifikowa­
nymi i pragnęliby go odciągnąć, a w konsekwen­
cji zdezorganizować. Ale to im się nie uda!
<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Czas odnowić przedpłatę 
na grudzień
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. v „ Sobota 26 listopada
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: „Powstanie listo­
padowe w pieśni". 15.40: Komunikat gospodarczy. — 
15.50: Wiadomości wojskowe. 16.00: Słuchowisko dla 
starszych dzieci: 16.25: Gramofon. 16.40: „Szlakiem 
kresowych zamków". — 17.00: Audycja dla chorych. 
17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Muzyka lekka. W 18.55: 
„Yo-Yo“ (Feljeton wesoły. 19.10: Rozmaitości. 19.30: 
„Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radiowy. 20.00—23.10: 
Transmisja z Amsterdamu: Opera Yerdiego „Falstaff". 
W przerwie Wiadomości sportowe i dodatek do dzien­
nika radiowego. 23.10: „Bridżomanje i bridżotragedje". 
23.30—24.00: Muzyka taneczna.

Niedziela 27 listopada
10.00: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny z War­

szawy. 11.58: Sygnał czasu. 12.05: Z Krakowa Akade­
mia ku czci Wyspiańskiego. 14.00: Odczyty dla rolni­
ków i pieśni ludowe. 16.00: Program dla młodzieży: 
16.25: Gramofon. 16.45: „Podróż po tygodniu polskim". 
17.00: Gramofon. 17.40: Wynik konkursu drugiej weso­
łej niedzieli. 18.00: Pieśni polskie. 18.30: Gramofon. — 
18.40: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko: „Wesele" Wy­
spiańskiego. 19.45: Wynik konkursu muzycznego „Zga­
dnij, kto śpiewa". 20.00: Recital śpiewaczy z Warsza­
wy. 20-25: Koncert popularny. 21.50: Wiadomości spor­
towe. 22.00: Dalszy ciąg koncertu. 22.25: Koncert szo­
penowski. 23.10—24.15: Z „Morskiego Oka": II część 
rewii: pod tytułem „Yo-Yo".

C O G Ł O S Z E N I A  ą
Obwieszczenie.

Zarząd konkursowy T*wa naft. „Segil®, Sp. z ogr. odp. 
w Nadwórnej i Dra Szymona Segila, przemysłowca w Nad- 
wórnej, podaje niniejszem do wiadomości, że sprzeda ma­
jątek należący do wyżej wymienionych mas konkurso­
wych w drodze przetargu oiertowego i wzywa reflektan- 
tów do składania ofert na adres podpisanego zarządcy 
konkursowego.

Majątek sprzedać się mający obejmuje:
1) Kopalnie nafty, położone w Bitkowie ad Nadwórna, 

obejmujące 3 otwory wiertnicze pod godłami „Raout I“, 
„Raoul 11“ i „Raoul lll“,

2) Fabrykę gazoliny w Bitkowie,
3) Kopalnie nafty w gminie Majdan-Przysłup ad Soło- 

twlna pod godłami „Amalia*, Karla* i „Raoul*,
4) Rafinerję olejów mineralnych w Nadwórnej,
5) 20 kotłowozów (cystern) ładowności po 15.000 kg,
6) Auto osobowe marki „Fiat-,
7) Budynek mieszkalny z dużym ogrodem, położony 

w Nadwórnej obok dworca kolejowego,
8) Budynek mieszkalny położony w Nadwórnej przy 

ulicy Dra Herzla,
9) Tereny naftowe w Bitkowie, Majdanie, Pasiecznej, 

Pniowie i Mołotkowie.
Oferty należy wnosić do dnia 81 grudnia 1932 i to bądź 

na całość majątku, bądź na poszczególne objekty.
Zarządca konkursowy zastrzega sobie przyjęcie oferty 

bez względu na jej wysokość, wedle swego uznania.
Oferty nieuwzględnione pozosianą bez odpowiedzi.

Bliższych informacyj, jakoteź zezwolenia na oglądanie 
poszczególnych objektów udzieli na żądanie podpisany 
zarządca konkursowy.

Stanisławów, dnia 16 listopada 1932.
Dr. I. Tannenbaum, zarządca konkursowy 

Sum stawów, ul. Sobieskiego L. 5.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy chorych m.
Lwowa na nazwisko Kiirschner Maks.

gruby po 4 9  zł łona 
kostka I i II po 51 zł „ 
orzech I po 4 7  zł „

z dostawą przed dom

Techn.-Handlowe UL.  P o t o c k ie g o  9

i MEBLE 1 SPRZĘTY i
PORT JERY, brokaty, narzuty 7‘50 zł., firanki ręcznej 

roboty za bezcen. Wytwórnia FRE1LICHA, Lwów, 
ul. Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle g o t ó w k o w y c h ._________

DZIŚ — SOBOTA przy bufecie: karczek z chrzanem, 
paprykarz, maczanka, ozorek w sosie chrzanowym, 
gołąbkii, żołądek gęsi — porcja tylko 60 groszy. — 
Kiełbasa gorąca i parówki — porcja tylko 50 groszy. 
Restauracja KAFKA-SZKOWRON, Lwóiw, ul. Koper" 
nika 3.
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Niezwykły film, poruszający w zupełnie nowy sposób drastyczne zagadnienia współczesnej moralności p. t.

Kobiety bez p rzeszłości
W głównych rolach: CLARK GABLE i JOAN CRAWFORD 

Reżyser: CLARENCE BROWN.
Ceny wstępu od 70 gr począwszy, na I seans z wyjątkiem niedziel od 50 gr począwszy.

Redaktor odpowiedzialny; M arjan Porczak. —> Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego,

- . . .  A*»•»> •-


